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PRZE B ST A W f £1E L S I  W «
BRA SŁA W  —  K sięgarnia T .w a  »L o i“.
GIENIa KONIE —  Bufet Kolejowy.
BARANOW ICZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
DĄBROW ICĄ (Polesie) —  Księgarnia K . Malinowskiego 
D U K SZTY —  Bufet Kolejowy.
&ŁĘfM3K4E — ul. zam kow a —  W . W fotbim ierow  
GRODNO —  K sięgarnia T -w a  „Ruch";
BO RO D ZIEJ —  Dworzec Kolejowy —  K. Smsrzyiiski. 
IW IENIEC —  Sidep tytoniow y —  S . Zwierzyński 
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  ul. Suw alska 13 —  S  M ateskj. 
MOLODECZNO —  K sięgarnia 1 -w a ..Ruch".

M fcSW łEŻ —  uŁ Ratuszów ? —  Księgarnia Ja iw in jl je g o . 
NOW OGRÓDEK —  Kiosk S t. M ichalskiego.
I .- s W Ę C IA N Y  —  Nslęgrunjn T -w a  „R ich".
08ZM IA N A  —  K sięgarnia Spóld/. Naucz.
PiNSK —  K sięgarnia Polska —  St, Bednarski.
P O ST  AWY — Księgarnia Połsl.ie, Macierzy S j ' olnej. 
ST O ŁP C L  —  Księgarnia T.wr. ,,.<ucn“.
SŁO N IK  —  K sięgarnia D. <a->>w k ieg c . ul. Aiickiew jczi 13. 
S T . ŚW IĘCIAN Y —  M Le.vj,i — D 'aro (.azetow e, ul, 3 Maja 5 
W ILŁjK A  PO W IA TO W A  —  ul. M ickiew icza 2-1, 1’. luczewska. 
W ARSZAW A —  Tow . K sięgam i Kol. „Ruch".

BO&widflBaMwi •m .  i
PRENUM ERAT A tr.ięslęczn j z ottnllesieniem do domu, lub z 
przesyłką pocztow a 4 zl., zagranicę 7 zŁ Konto czekow e P .K .O . 
Nr. 80259. W  sprzedaży detal, cena pojedynczego n-ru 20 gr.

Opłata pocztow a uiszczona ryczałtem  
Redakcja rękopisów  niezamówionych nie zw raca. Adm inistra­
c ja  n ;e  uw zględnia zastrzecu i do co rozm ieszczenia ogłoszeń.

CFN Y O G ŁO SZEŃ : wiersz milimetrowy jtdnoszp altow , na stronie 2 -e j i 3 -e j g r. 40 . Za tekWem 15 gr. Komun.uaty, cnr ẑ 
nadesłane, milimetr 50  gr. Kronika reklamowa milim etr 60 gr. W  numerach św iątecznych, oraz z prow incji o  25 proc. diożej 
Zagraniczne 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrowe i tabelaryczne o  59 proc. drożej. A dm inistracja n ie przyjmuje zastrzeżeń co 
oo miejsca. Term iny drukt m ogą być przez Adm inistrację zm ieniane dowolnie. Za dostarczenie n-ru dowodowego 2ti gr.

B Imu fle niemili ttileńsKiesa Kryzys ministeriatny we Francji
Do oceny sianu ekonomicznego mo 

żita podejiść ort dwóch stron: przez ana 
rizę sytuacj- w poszczególnych az-e- 
iziwiach wytwórczości i przez porów­

nawcze ustalenie charakterystycznych 
oznak życia gospodarczego W  tym o- 
statnim wypadku odrazu wyrastają 
orzed nami — jeżeli chodź: o roinorwo 
—  dwa pytania: ijak się układał bilans 
handlowy rolndcW a i jak kształtowała 
się zdolność płatnicza ’ nanywcza lud­
ność* rolniczej

Ciłównem źródłem docnoclu terenu

szenie wywozu i obrotów wewnętrz­
nych w wyaokun stopniu zaciążyło na 
kurczeniu się bilansu handlowego rol­
nictwa Wi!ens7czy7ny. Przy wielce 
zdeprecjonow anych cenach wyjwóz mu 
siał najbardziej zmniejszyć się z tere­
nów* najbardziej odległych od grane, 
wobec pozostaw en a kosztów transpor 
tu na dawnym poziom e. Stąd wn osko 
wać musimy, te  największe bodaj 
zmniejszenie wywozu dotyczy woje­
wództwa wiileńsk ego.

Kurczenie się eksploatacyj leśnych
że

PAUL BONCOUK KANDYOATEh NA PREHJENA
PARYŻ (Pat). P /zew iayw any  

od m ltu  dni upadek gabinetu La-  
vala w y wart duże wrażenie, acz­
kolw iek me był niespodzianką. 
W szystk ie  dzienniKi podkreślają

zakończeniu rozmowy, Która trwała 
20 mm. prezydent senatu oświadczył 
dziennikarzom, te  sam łakt, iż prezy­
dent państwa powołał go d j  Siebie 
już tego sam ego dnia wieczorem,

rolniczego w ojew edz rw a, jest las i len, nriało rem większe znaczenie, że zwią 
poza tein produkty hodowb i w mmej- **n e  było z poważnem uszczupl tem 
»zym stopniu płody rolne. zarobków ubocznych miejscowej lud-

Jeszcze w roku 1928, województwo uośct, napgół bardzo nikłych i irapc j-  
wileńsJce uczestniczyło w ogólnym eks -sz,w.h, niż w roku 1 930 i powodu ogól 
porcie z Polsk : w 22,7 proc. w ounie- nej stagnacji, mniejszych dotacyj

trudności obecnej sytuacji, kto- świadczy, ze pragnie on działać mc źli 
ra kom plikuje s ię  z powodu roz- wie najszybciej, 
b ijżnycp  stano w isk  w iększości PARYŻ, (Pat). Prezyaent repu 
o 5u izb, io  czyni niezm iernie bliki Doumer kontynuow ał w dn. 
trudnem przeprowadzenie jak ie j .  T7 b m  larady z prrywbdcaml 
koiw iek nom blm cji ktncer.tra- poszczególnych stronm ciw . 
c y i iu j .  To te ; 1 przew idyw ania p<eiwszy przy jęty  byJ pos. 
pism ograniczają s ię  do przepu- Maivy, przewodniczący kom isji  
wiedni, przyczem  najczęściej po- budżetowej fzby, który z ł o iy i  nadoartyjnego powinien pawie- 
wiarz^ją s ę  nazw iska Paui-Bon pi l!Zyuentowi krótkie oświadczę- rz>£ Jakiejś w ybitn ie jsze j osobi 
coura i B irtnou. Prasa lew icow a n ;ei wskazując, że widzi tylko stoSti. Gabinet ten w ybrany był-  
podkreśla konieczność jak  naj- dwie (ęwestj^ do spełnf,enśa przez by głównie z łona senatorów i 
rychiejszego przeprowadzenia w y  przysz ły  gabinet. Są to budżet w la łb y  Za zadanie p-zeprowa- 
boiów. Nćrjczęsc.ej powtarza s ię  , wybory. To samo oświaciezenie dzeme wyborów w duchu śc isłe j  
hipoteza o powstaniu rządukon  z ło ży ł  -rezydentowi referent ku- neutralności. P t  wyborach gabi

wspólnie z Blurr m I Herriotem  
próbowali stw orzyć gabinet z je ­
dnoczenia narodowego, lecz z po­
wodu stanow iska Biur..a bez re ­
zultatu. Msrin m iał oświadczyć  
prezydentowi, że rząd powinien  
p cw ite ć  z łona w iększości Izby. 
Senat nie ma prawa obalać g a ­
binetów, Jak to Już kilka«rotnie  
cżyn ił  w ciągu ostatnich lat.

Herriot w rozm owie z prery  
dentem w ykazał, że m isję  utwo  
rżenia gabinetu neutralnego, po

sieniu do papierówki i w 42,6 proc. w 
odnieś. emu do drzewa zapałczanego. 
Co ao innych materiałów odnośne cy­
fry były stosunkowo również poważne- 
W późniejszych latach udział woje­
wództwa wi.it.isk:ego w t ksporcie ma- 
rerjaiów stale małej a, tak procentowo, 
l-aJc Iościowo

Pon-cwai szczegółowa statystyka 
przewozu za r. 1931, umożi- wiająca o-

na
roboty drogowe, meljoracyjne i inne.

Drugim z kolet produktem, posia­
dającym znaczeria dla b  lansu handlo 
wego wojewódiztwa —  jest len. Tu 
również ceny i konjunktmy eks po. to- 
we kształtowały się o wiele gorzej, r jż  

w r. 1930. t
Ceny włókna (Moczenca, słońca i 

ressflachsu) w pierwszym kwar*ale 
1931 r. były mższe o 50 proc. nłż w

cyljacyjnpgo, którego zadaniom  
oędzle przeprowadzenie wybo  
rów.

NARADY PREZYDEMTA 
DTUMERA

PARVŻ. (Pat). P irzyd tn t Doumer 
rozpoizął wczoraj wieczorem konfe- 
ren je . Punktualnie o god i. 21 przy­
był do pałacu prezydent senatu Po

m isji  budżetowej, przyjęty Jfcko 
drugi z rzędu.

Przewodniczący partjl socjali-  
s tyc in e j B um oznajm ił, że soc­
ja liśc i żądają Jedynie w ełnyth  
wyborów, dokonanych pod nor­
m alnym  rządem Przywódca pra­
w icy Mtrln odpowiedział w iro­
nicznej formie dziennikarzom, 
Jak w  poczekalni prezydenta

bhczen e według województw, nie jest tymże okresie ly3u r. 0'ugim  i trze-
zmuazem•eszcze ogłoszona drukiem, 

jesteśm y operować cyframi, dotyczące 
mi całego terenu Dyrekcji K. P. W  ino. 
Tem niemniej cyfry te dają możność 
wnioskować o stałem kurczeniu s>ę o- 
twotów nrater^łłsmi arzewnemi

cim kw arialt (biorąc znów rok 1930 
1931) —  o 40 proc. Nieco mniejsza, 
jakkolwiek równ eż poważna, była roz­
piętość w lychże okresach cen krajo­
wego ciemienia lnianego.

PRZED WYBORAMI PREZYDENTA RZESZY
HITLER AGITUJE ponieważ zajęcie takiego stanowiska

B E R L IN , PAT H.uer wygłbsfł ozdjczafatif  .żerwjujie pjanu Yonga, 
n n . ó . L n, f i .  do czego socjal sc. niemieccy me

7 - • j kióre było transmitowane p r .e t r a d j o
w kilka lokalach równoczaśn.e

wczoraj wieczoiem w Dusseldoifie R c ŁeI 0 
dłuższ** przemówienie prztdwyborcze, łrz '  r< 1-

W związku z kandydaturą H nden- 
Móję- burga breitsheid oś*iadcz>ł- J  żeli

rów- Się jt-d-noestóśflie bardze z-iaczn *  wy-, Cł p rZcj  ta wił rozwój prasy naroao- socjaliści niemieccy popietają k a a d ,-
wóz zagranicę, oraz zapotrzebowanie wo-socjal stycznej i zapowieddał, że da urę^ 4indenbufga, to nie czynią

można na ustrój demokratyczny musi w N.em ti go jako bezwzględni zwolennicy
ciecb  zniknąć raz na zawsze W ybo- Hmdenburga lecz w p.zekonaniu, że
ry na prezydenta Rzeszy wykażą całą n c  wolno im dopus ić do rządów

- - - tych, którzy pragnęliby dziś objąć
władzę w Niemczech.

w

nież i na terenie województwa.
Porównując ilości nadanych w ko- w kraju jak  to stwierdzć 

■numkacji wewnętrznej materjałów podstawie danych prz) toczonych 
drzewnych za okres pierwszych 8 M  sprawozdamacn Izby przemysłowo-han, 
sięcy 193U r. a 1931 r., możemy stwier dlowej w Wiilnie 
clz^ spadek nadanych na terenie Pań- Co się tyczy produktów rośnych 
stwa iilosci w odniesieniu do wszyst- ceny żyta od drugiego kwartału 1931 
kich materiałów drzewnych z w yjąt- r zaczęły ksztahować się wyżej, iii
kiem dryewa opałowego, przy coraz w tychże okrasach 1930 r. N e mogło N uryrnbcidóe, przez p.zywódcę :m k-
nniejKyn, obrooie („ ie  * y l ,c z a „ c  to Jednak m.eć dla wojew6dZtwa wilin

t a w a  opato»-eg»> teren., D.K.P. W J sklcgo większego anacze,.;a wobec ma- , ° cjaldem

siłę narodowych socjalistów.

STANOWISKO SOCJAL-DEMD-
KRĄTÓW

BERI IN. PAT. W przemówieniu 
prze dw yociczem , w ygljszonem  w

no. Udzał procentowy D. K. P. Wilno, jącego tu m.eisce meuroazaiu rue- mjecjęj j So. jaldemokraci mermeccy
prrztóhytawiał się następująco: kopal- które gospodarstwa, zwłaszcza więk- n.e oświadczają b e z w g lę a m e ,  że
niaki w r. 1930 —  25 proc., w roku szej własności nie mogły wogóle sko- Niemcy
1931 —  22 proc.; słupy telegraficzne rzystać ze zwyżki, będąc odwrotnie «mmmm

nis zapłacą odsznodowań,

PRZECIWKO KANDYDATURZE 
hINDENBJRGA

BERLIN, (Pat). W ślad za nie- 
miecKiin zw iązkiem  oficerów rów-  
n eź zw iązeK narodowych c f ,ce ­
rów niemieckich, należąny do 
oboiu  opozycji narodowej, w y ­
powiedział się przeciw kandyda­
turze H ndenburga z ramienia  
stronnictw nieprawicowych.

net ten podałby się do dymivji.
i epuiowany Franklin Bouillon  

oznajm ił, że przyczyna konfl ktu 
tkwi w fakcie, że obecna w ię k ­
szość Senatu / :St lewicowa, a w  
Izbie Deputowanych przewsga  
Jest po stronie partyj prawico­
wych. Aby w y jść  z tej sytuacji 
istnieje Jeden tylko środek- s tw o ­
rzenie gabinetu, k tó iyby bez- 
w złoczm e przystąpił do realiza­
cji programu o dwóch punktach: 
Genewa I wybory.

O Pm JE PRA SY
P A R Y Ż . ( P i t )  Pr»sa fran cu sk i  kom en­

tuje ob srernie  wypadki w cz o r a js z e  . L t  P eti t  
Paris ien* utrzym uje,  że Laval j e s t  ofiarą u- 
tarczki, której usiłował u m knąć  u  wszelką 
c^nę w ciągu 14 tu m iesięcy , l . ‘0 c u v r e *  
przypomina, że s e m t  n ie  żywi) nigdy n a d ­
miernej  sympat ji  dla g-ibiuetu L i v . I  ,V rc to -  
i r e ‘  pisze, że w sz ech w ła d n e  panują a w s e ­
nacie  misonlerlf  przyczyaiała sic  bardziej ani­
żeli  m j ż u i  przy puścić i  o obalenia  g -b  netu 
Lava a, w nadziei , że uda się je j  położyć 
i ę k ę  p c d : i a s  wyborów na m inisterstw tt  
spi/w wewnętrznych oraz z-władnać - a s a  
f u n tu s z u  dyspozycyjnego, .L e  P e ti t  B leu "  
biada nad jeszcze  jedn ą legendą, która zan i­
ka, a mianowicie nad legendą o mądrości 
senatu. O oyw ate le ,  któ-zy  m e p '»gną nicze- 
g poza ładem i porządki-m, którzy chcieliby  
pracować w spokoju mogą s obec tegc l iczyć 
wyłącznie  na sa m y .h  siebie.

IZBA GMIN PRZYJĘŁA  
USTAWĘ O CŁACH

LON D YN , ( P . i ) ,  Izba Gmm 451 
głosam; przeciw 73  odrzuciła wniosek 
Land bury' go, proponu ą y odrzuce­
nie projektu ustawy o cłach przywo- 
z o * y c n ,  przejmując zarazem ów pro­
jekt ustawy w arugiem czytaniu.

—  22 i 17; drzewo obrobione —  19 i zmuszone do nabywania żyta. 
drzewo n-eobrob one —  24 i 19: Ceny pszenicy kształtowały18; się w

drzewo zapałczane —  62 i 50 ; drzewo - .1 9 3 1  znacznie gorzej, niż w r. 193U 
opałowe 35 i 31. Udział zwiększył się Ceny jęczmienia nie wykazywały więk 
jedynie w odnieś c-niu dó podkładów
kolejowych (19  i 20 proc.), przy spa- 
dJcu jeanak (o 1970 tonn) obrotu w 
cyfrach absolutnych

Porównywując nadama materjałów 
drzewnych zagranicę w wyżej wymie­
nionych dwóch okresach, wtidzimy, że 
eksport z całej Polski zmniejszył się 
bardzo poważnie (od 30 do 60 proc.) 
w odniesień u do wszystkich materja­
łów drzewnych z w y ją t k ie m  podkła­
dów kolejowych (zwyżka o 7 p ro c ). 
Jeszcze gwałtowniej spaua eksport z 
terenu D.K P W^lno, co się wyraża w 
zmniejszeniu się udziału procentowego 
tego odemka w ogólnym wywoź e: z
20 na 12 proc. kopalniakuw,y z 46 na 
33 proc dla podkładów kolejowych, z 
76 na 55 proc drzewa zapałczanego i 
t.p. —  z w yjątkein słupów telegraficz 
nych, (nieznaczne zwiększenie wywo­
zu z terenu DKJP. Wilno, przy jtdnc 
czesnym spadku wywozu z całej Pol­
sk i), następnie drzewa nieobrobionego 
(spadek w obu wypadkach, lecz z ca­
łego terc-nu —  gwałtowwejszy), oraz 
Jrzewra opałowego

Na notowany proces kurczenia się 
możliwości zbytu d-zewa, złożył s»ę 
cały szereg znanych ogólnie przyczyn, 
jak powszechny zaris  konsumc), kon­
kurencja innych krajów eksportują­
cych, załamań e się funta szterl nga, 
polbyka importowa Niemiec i t.p. Jak­
kolwiek ceny, już noprzedno zdepre­
cjonowane, naogói spadły w r. 1931 
stosunkowo nieznacznie Jednak zmmej

szych różnic Dla owsa nastąpfa pew­
na poprawca, ,jakkolwiek bardzo nie­
znaczna. Ceny masła i ja j kształto­
wały* się n iżej-

Całkiem źle przedstawiała się sytu­
acja w gospodarstwach hodowlanych.
Już w drugiej połowie 1930 r. wystąpi­
ła tendencja zniżkowa cen na źyw ec
mięso i wyioby z mięsa. Tendencja ta jąa terytorjum angielskiej korrce»j 
stale zyskiwała na amplitudzie, dopro granaty chińskie ianUy dwu maryna-

1931 rzy angielskich. liany odniosło także

Sto samolotów japońskich
p rzyg o to w u je  siądo ataku na Szanghaj
SZANGHAJ ( P A T ) .  —  Liczba sa- ktury, rirmy japońskie forsownie opano mogły wytrzymać japońskiej konkir 

molotów, zgromadzonych przez Japoń wują rynek mandżurski, wywołując rencje
czyków w Szanghaju, wynosi ponad ten. samem masowa 1‘kwidację przed- STR # T Y  J b F O Ń S K lE
100, w razie więc j’eżeli dojdzia do o- sięborstw chińskich. W  jednym tylko
ienzyw y, b ę d re  to  naiwieksza ofenzy- Mukdenie w ciągu ostatnich dwóch m<e SZANGHAJ, P A T  Admirał japońslćNo- 

f  r . „ . . J , , ' s . , . . , . murp podał hczbę ogoinych strai wśród ja­
w a oowietrzna od czasów wielk ą  woj sięcy zbankrutowało, względnie ulegio p o ń ^  .Lzeiców irG..*Kicb na 80 zabitvch
ny.

wadzając ostatecznne ceny wr r. 
do absurdalnie n-sktiego poz omu. Ceny 
na inwentaiz spadły przeciętnie o 50 
do 57 pio-c w porównaniu do roku 
1929 i pierwszej, połowy r. 1930.

k ilk u  p a s a ż e ró w  na p o k ła d ź  e  r.kretu 
a n g ie ls k ie g o , p rz y c z e m  dwu A n g lik ó w  
ra n n y c h  je st bardzo cię ż k o . Przez ca­
łą noc s ły c h a ć  b y ło  strz e la n in ę . Na te­
rytorjum m ię d z y n a ro d o w  c m  pocisk ja -

rodów do rządu japońskiego.
„ , , . . .  . - . j a  u  .w *  i ł Członkowie Rady, poza reprezeu-

Z przytoczonych uwag wmoskowac ponski zab.ł iw k *  Ch n . /ków. . Cf sv>iajŁ_  P  ijl
możemy, że dochody gospodarstw roi- OKIO (PA « ) - .-  Rząd .tpo >z —  uvażają za swój obow-ą-
nych w r. 1931 w porównaniu do r. n'l cdpowi dne władze do wysłania do ze^ ggierowas do rządu japońsk*ego 
1930 znacznie się obnażyły, tak skut- w°^«twa 19-ę} an i#  chWiMfefrulMMT „silny apel. by uznał odpowiedzialność

likwidacji 700 i cm chińskich, które nie i 450 rannych

Treść ćspekdi Ligi de
GENEWA, PAT. — Sekretarz ge- paktu Lig-, podkreślając, że wynika 

neralny ogłasza tenst a,pelu, wystoso- zeń. że członkowie lagi nie mogliby 
wanego wczoraj przez Paul-Boncoura uznać za ważne jakiekolwiek naruszę- 
w imieniu 12 członków Rady ligi Na- nia integralność- terytwjalnej i zama­

chu na niepodległość polityczną jedne­
go z członków Ligi.

C D P O W IE tŹ  JAPDNJL
GENEWA, PAT. —  Komitet dwu­

n a stu  o d b y ł w d n h i 17 b .m . p o sie d z e ­
nie, n a  K tórem  z a z n a jo m ił się z  n otą

^  jak  k u n s a *  Się Obro ™  p. < Z  ZZZ - V — - »  ^ . o w a n t -  jest
tów w odniesieniu ao niektórych pro- ny 0d granicy koncesji euro sJ czionka ^  T .mmącegc st jłe szereg zastrzezen natury piawnel prze-
duktów. Zaznaczyć tu należy, że ceny pejskiej. IWmster pełnomocny Japonji mJ| -sce w Raizit dw zwołania nadzwyczajnego Zgroma

zawiadomił swó j rząd, że Arv-1 nodk-eftla Ga lei. że ostatnie dzenia Ligi.anykułow przemysłowych, używanych 
w rołnjictwie. naogół me uległy znacz­
niejszym zmianom, przeważme pozo 
sta jąc na dawnym poziomie.

Jak  się w zw iązku z tem przedsta­
wia zdolność płatmeza i nabywcza lud 
nośoi rolniczej —  omówirmy to w dal­
szych artykułach H-sld.

w

z a jm u ją c e g o
miejsce w Radzie.

Cbnach zawiadomił swój rząd, 7‘ Apel podkreśla dalej, że ostatnie
wszelka nadzieja nakłonienia Chińczy vydarz.er.la w Szaghaju pov\ iększa ją 
kow do dobrowolnego ustąp;cnia 
zajmowanych pozycyj jest płonna.

KUNDEL JAPCŃSKł OPANO­
WAŁ RYNr K MANDŻURSKI

MOSKWA. P A T . —  Korzystając z 
chwilowo pomyślnej dla sieb>e konjun- 

w m Bm tsEBsm Bam aai

GENEWA. (Pat) Zarzuty' wy-
emocje w opnji publicznej j narażają sunięte przez .1’ ponJę w  zw Iązku  
na mefbezpieczeństwo żvcie l interesy z żądaniem Chin z w r ,a n  ^ r*i d- 
objrwateli szeregu państw, oraz grożą zw yczajnego 7*irrm adzebia Lig. 
stworzeniem nowych i poważnych trud Narodo» prifeg,_,ą n cm, ze Ja- 
nośc? na konferencji rozbrojeniowej, h o n j i  uważa, że prośba o zwo-

£S:
wana I, że w spraw ie konfliktu

S P R A W A  K Ł A J P E D Y
GENEWA, PAT. W j jr i  wie tunl^dz- 7wró<rri» u w s l  Pady na eweiturine 

kle, dotyihrrrs hłe doszło do uzgod- ra> uszrnJr *ł-.utu, ale nie p r y t , *  
pienia słarrw sk  zaUnteiesowanyith kc»rprłen«v| Rady Rird litewski do- 
sticn, Krm't»t pruwni^w, Udry n|- m rga Sie by w sp-awi* krmpet<?nc>l
mule sle lą sprawa stwierdził, te  ar ńaoy zasie-n‘e '0  rpin|< d ir id o * ]  Try- ____  ̂  ̂ ^
lyfcuł s*ałutu 1 ła p-dikieoo. na ktary bitnału Hi-tkrgo eo Jednak napotyna 0k7V;oA decvzie Lisri Na*T>dów.

rawdzli r.a pewne sprzeciwy. p ,i„

o jej skargach, członkowie Rady dods 
ją, że n-e mogą nie wyrazić żalu, że Ja ­
ponia nie uważała za możliwe poddać 
się bez zastrzeżeń metudom pokojo­
wego załatwienia sporu, przewidzia­
nym przez pakt Lgi Narodów i p. zvpo- 
mina pakt Kelloga, jak również fakt. że 
Chiny ze swej strony zobovrązałv się

w  Azji może b/ć m owa Jedyn e 
o art. 11, a me 15 paktu Ligi 
Narodów. Komitet | prawników, 
który r u  zbadać te zarzuty, przy­
gotuje sw e  sorawozdanle na 
piątkowe posiedzenie R dy Ligi. 
W g  Szw ajcarskie! Ag. TeE w Ge-

powołuje v« rząd-iivmieck.. wprawdzie 
dale kałdemu członkowi Rady prawo

re w ie  par uje pogiąd, że zarzuty
Apel pizypontim, dale i teksf art 10 Japońskie są  nieuzasadnione.

PLtNARNE JBRADY  
SZJMU

SPRAW Y G O SPO D /JłCZE
W ARSZAW A. PA T. —  Na wytępię śru 

J o  w ego piosjedzen-ia Sejitiu przyjęto w 3-m 
C7ytajiiii‘ po referacie pos. Hylj iod) pro- 
jekr ustatwy o  funuuszu obrotowym retorna, 
rolnej.

NaóiępnY pc przemówieniu sprawozdaw­
cy pos. tir. Tyszkiew icza B B . przyjęto proj 
usta-wy o wykonywam u pktłórM parcelacyj- 
iiycn.

Pos. Hołynski (B B .)  zreferował ustawy
0  ra ty fk a c .i porozumienia między Pcloką a 
Czechos.ow acją o Cieniu chodników, dywa­
nowych r c ien u  piwa wt beczkach

Ńasiępn.e po referacig fws. H ołynstiegi 
jirzyjęto ustiw ę o  ratyfikacji konw encji baa 
dlowej j n jw ig acy  rne. z Ru mun ją , d w e  notj 
doiączone do tej konwencjł, w snravrie ku­
ku 1 ydzy i rur żeliwnych, w sprawne przywr 
zu zwierząt i surowych produktów zwjerzę ■ 
cych.

O NADANIE ZIEMI ŻOŁNIERZOM
Następnie pos. Jakowicki w  nnienju ko­

misji pr-edstawil referat o  rządowym pro­
jekcie ustaisy, uzupem.-jącej przepisy o na­
daniu ziemj żoinieriuon. wojsk polskich. Re­
ferent EaznaczYt, ze z 212 tysięcy ha. p ra s  
znacz oiiych według u sto wy z roku i 920 nt 
csadrLciwo wojskowe, użyto tylko 66 proc. 
Reszta przypaoa na osadników cywdnych i 
na upelnorolnieng sąsiednich kantowatych 
gospoda<a*w. Osadnictwo k resów ,, u ję te *  
mocną i zwartą o. ganizację, uje pus, j po 
linji przeć w staw jania się aążeniom kultit- 
rainym ludności, którą ’r..,alo w spoiżyć na 
danym terenie. M mo malej ‘jezetmosej osan 
nktw a, robi się często krzyk o rzekomej ko- 
ion.zacji Leni wschodr ich. Krzyk ten |e*t 
małe -zasadniony.

W  dyskusji przedstawiciele Ukraińców 
pos. Kochan (KI. U ki.) i pos. Matczak (K I  
Ukr. Soc.K ad.) wypowiada^ się orzedwhc 
p.ojektowi, ośw Lac czając, ż t  proiekt ten go- 
dzj rzekomo w interesy ludnuścj ukrajnskiel
1 że Ukra ńcy oęda go zwalczac wszell emi 
Srodkatm. Podobnej treoci oswiaaczen e zło­
żył pos. Jo-emicż (K I. b iałornsk,). ośwjad- 
czając, że jego klub zwalczać będzie usta  
wę o  osadnictwie wszelk-taiii dozwoloneaa 
i ruedjzw oionem sroukaim. To oświadcze­
nie pos. jeren.*cza spotkaic się ze sprzeci­
wem na ławach iB.b.

OŚV. LADCZENIE MlNj KOZŁOY. bKEGO
M .nster reform .olnycn Koz.owsk' o - 

śwjadcza, żt cek-n  omawfanego projeictu 
jes; ostateczne zlikw d o w a n f j popraw.emt 
dotychczasowej akcji Osndnjctwa wojskowi 
g o : 1) przez przyznanie dz ałef bezpłamydi 
rynt zołnlcrzorr., którzy nz skutek niedosta­
tecznego zapasu ciemi nie m ogą otrzymać 
bezpłatnych działek w ojstow ycb i nabyti go­
spodarstwa .płatne z pa-celacji rządowej. 
2) prze; przyznanie nowych dzalek osadni­
czych tym byiym wojskowym, którzy otrzj 
mai, azjalki, nie nadające się do oalezytegc 
zagudpeda.owarąa. Dla uzysnar..a ziem, os 
te cele, ustawa przeznacz? grunty leśne ■ 
w ięc te, kióre zasadniczo n.e są przeznaczo­
ne na cele reformy rolnej. Zasaan czo no­
wego osadnictwa na mocy tej ustawy nfł 
ramie, zamy rrzep-ow adzić. Dstawi ta jedy­
nie upo zaikuje, zakończy i ostatecznie zi»- 
kwjduje dotychczasow ą w tej dz eozin{» 
akcję, Obawy tu wyrażone, jakoby wskutek 
jej zaprowadzenia m.aia nastąnić nowa fala 
csadnictwa wojskowego na szkodę mnie:szc 
Sc. narodowych, są zupełni^ bezpodstawne., 
Ustawa o nadarr u zjenii żonierzo.n wojska 
polsk egc w tizecł województwach Małopol 
skj W sctoaniej nie obowiązuje, wobec cze 
go osadnictwo wV)jskOwe rye jest tam prze­
prowadzane. Deklaracje poskrw uKraińskick 
mają tedy na celu tyiko szen.eme niepoko­
ju i m ą c e re  zgodtnej współpracy Polski i 
jej mniejszości, a  przedmiotowo są zupełnie 
nieuzasai ni one.
POSŁŁ M KH ŁLK lIW ICr ^ Y -  
» T Ą P Ł  ZE S T R O N N IC T W A  

LU D O W EG O
W ARSZAW A, 17. II. (tel. własny). 

Sekrctarj.it mar»z*łka Sejmu komuni­
kuje, źe pos. dt. Michałkuwicz pismem 
z dnia 15 go b. rr. zawiadomił mar- 
szałkt S t  mu, źe w y stąp i  z klubu 
Stror.n ctwa Lud^wrg > i nie wstąpi? 
do żadnego ugrupowania. Komitel 
W ykonawc/y Stronnictwa Ludowego 
komuniki je, że pos Michalkiewicz 
oddany został przed kilku tygodnia­
mi przez władze partyjne pod sąd 
partyjny. Na jego prośbę pierwszy 
termin rozprawy wyznaczony na dzień 
12 go lutego został pizeniesiony na 
17 go b. m. P cs .  Michdłkiewicz prze­
widując wykluczenie go ze stronnict­
wa rano tego dnia zgłosił wystąpie­
nie z klubu uchylając się tem samem  
od wyroku.
0 0  EMERYTURY BĘDZIF W' I- 
CZAN * CZAS PRACY W PAŃ­

STWACH ZABORCZYCH
WARSZAWA, 17. II. ( el. własny). 

Viceminister Starzyński prz jął dele­
gację profesorów szkół śred ich i 
wyższych której w y jaśn i  szereg wąt­
pliwe ści w związku z nowelą do 
ustawy emerytalnej. Przed tawiciele 
śwUta nauczyciel kiego interesowali 
się szczególnie sprawą zaliczania lat 
służby z okresu pracy przed powsta­
niem państwa polskiego. Vice mini­
ster S tar/yń  ki wyjaśnił, że do 15 lat 
pracy w tm agany h dla uzyskania 
emerytury wliczany b ę a d e  czas pra­
cy  w państwach zaborczych.
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Na wyżynach
Inspektorat K sę iy  SalezJa,iGW wy­

dał mon-ogru.fię ks. Jana Slćsarczyka 
p. Ł „August Czartorysk. —  ksążę —  
salezjanin*1.

Ze szczególnym uznaniSem trzeba 
.wzyw tać tę ks-jążKę, gayż jest ona po- 
‘Jwójnie potrzebna Ze względu na 
mczący się obecnie proces beatyfika­
cyjny x. Augusta, materiały, zawarte 
w dziele x . Slósarczyka, bardzo się 
przydadzą; ze względu zaś na budują­
ce, pełne n ezwykłych cnót życie Ks-ą- 
ię c :a-zakonnika żywot jeg o  sta je  się 
•ajbardz ej zaciekawiającą i pożytecz­
ni łekćurą.

No bo i niezwykłe są losy księdza 
Augusta Czartoryskiego! Potomek jed - 
aego z najznakomitszych rodów pol- 
.skch, wnuk s ła w n e j ks. Adama-Je- 
tzego, ma;ący w swych żyłach krew 
królewską, miody August (ur. 2-V iii 
1858 r.) miał przed sobą otwarią uro­
ję  do najświetniejszej kamery

Był dzieckiem wybitn e zdolnem, 
choć chorowrilem i odznaczał s e  wyjąt 
kową prawością charakteru, dobrocią « 
pobożnością.

UrodiZ ł się i kształcił się przeważ­
nie zagramcą —  w słynnej siedzib e- ks- 
Czartoryskich w Paryżu — w Hotelu 
Lambert Atmosfera, która go otaczała, 
•oznaczała się wysokiem napięc:em 
najszczytniejszego patrjotyzmu i rełi- 
jfijnośo

Lata d ztcięce  małego Guda upły­
wały w dostatku i wśród serdecznie 
•o kochającego otoczenia. Smutne dzie 
juwe zd arza ia : pow stanę 1863 r.,
oraz wojrna niemiecko francusKa r. 
1870 — 71 dawały się jeonak we zna­
ki ze względu na wybitną rolę, jaką w 
wysłku narodowym odgrywał książę 
Władysław', oic ec Guc'a.

Młody potomek czołowych prze- 
woon?KOw narodu któremu przeznacz* 
m  równeż k erownicze stanowisko w 
narodz ę, szczęśliwym zbiegiem oko­
liczności znalazł n czwykłego wycho­
wawcę w osobie Józefa Kalinowskiego 
inzynie, oficer wojsk rosyjski :h, pow­
staniec, w' ęzien syberyjski Józet Kal’-  
nowski, św e ilana, natchniona postać, 
—  świetlana, natchńona postać — 
umarł in odore sanctitatis, jako ojciec 
Rafał, Kaimehta

Wptyw tego świętego człowieka na 
młodego księcia był wielki. Między ucz 
rnem a wychowawcą wytworzyła się 
wielka spójnia, a nawet swego roazajU 
rywalizacja w doskonaleniu s ę ducho- 
wem.

Kscjżę August Czartorysk- prędko 
dojrzewał i z dziecka przekształcił s.ę 
w młodzieńca wykształconego i udu- 
;how onego, głęboko patrjoiycznego, 
ecz całk em pozbawionego zaścianko­
wej ciasnoty Znał doskonale całą Eu 
opę.

Czuł się oobrze we Francji, te, dru 
giej' ojczyźnie Polak u w— wygnańców; 
znał oobrze Hisspanję, dla której, ; ako 
san hiszpatisk ej królewny, me był 
człowiek em obcym, poznał dokładn e 
Włochy, pociągające go, jako centrum 
Kościoła katolickiego, słowem —  cata 
Europa b»ła mu bliska, choć, rzecz na­
turalna, nie lak, jak Polska, jak ro Jzn  
na Sien-awa z Kośc ołem, w którym, 
jako dwimastoletn' chłopak przystąpił 
po raz pierwszy do Komuny świętej i 
dzie spoczywają prochy jego znakomi­
tych przodków.

Młody ks ążę August spotykał na 
swej d-odze życow ej niezwykłych, 
świętych ludze Pierwszym jego ducho­
wym przewodnikiem był Józef Kabnow 
sld, którego beatyfikacja napewno zo­
stano dokonana. Diugim świętym, któ 
ry zaważył na dalszych losach księcia; 
Augusta, był błogosławiony Jan Bosko, 
założyciel zakonu Salezjanów. August

poznał świętego w Paryżu, później 
zbl SK3 przygląuał się jego natchnionej 
pracy w Turynie i wskutek blzszego 
obcowan a ze świętym Salezjaninem, 
stwierdził własne powołanie i zdecydo­
wał s>ę na zerwan e ze św*aien t po­
święcenie się służb ę zakonnej.

24 listopada 1837 odbyły się obłó­
czyny młodego księc a.

W  k Ika m esięcy później, 31 stycz 
nia 1888 grono zakonników pożegnał 
ich święty Przewodnik, ks. Bosko, któ­
ry przed samą śmiierc ą rozmawiał z 
ks. Agustem i pokrzepiał go na duchu.

Pogrzeo ks. Bosko nabrał cech po­
chodu triumfalnego i —  rzecz n czmier 
nie c»ekawa —  przy trumnę świętego 
skupił trzech przysziych świętych- 

Ks. J. Siósarczyk iak p sze o tern: 
„Ludność w najw ększem skupie- 

n u i ze czcią spoglądała na pochód, 
przyklękając ze zbliżeu em się trumny. 

—  Tp był święty —  szeptano.
Za trumną szedł ks. Rua przełożę 

ni Zgromadzenia, daiej przedstawić ele 
wszysktich niemal zakonow, delegacje 
różnych stowarzyszeń i organizacyj ka 
toi ckich włoskich i zagraj, cznych, po 
bokacfi posuwał s*ę imponujący szereg 
paziów, w dworskich strojach, synów 
•.najznakomitszych rodzin Turynu 

Rzadko można oglądać taKe masy iud 
naści, któreby zebraty się samorzutnie. 
Ks. Bosko, syn luuu i jego dobroczyń­
ca, odo erał ou niego oznak. najwyż­
szej czci i miłości. N e był 10 pogrzeb, 
ale raczej pochód triumfalny! ,

W pochodzie tym szło trzech sy­
nów, godnych tak w.elkiego o jca : ks.
Rua, ks. Beltraml i ks. Augdst Czarto­
ryska —  zmarli później w op-.ijj świą­
tobliwości.

Świiętego odprowadzali św ięci!".. 
Krótki był żywot młodego księcia 

—  zakonnika. Po odbyc.u studjów teo­
logicznych, otrzymał on święcenia Ka­
płańskie w r. 1892, w roku zas następ­
nym 8 kwieti.ia 1893 umad

Ale to krótkieżycie , iako człowieka 
świeckiego i zakonn ka, było u ks. 
Augusta tak bogate w głębokie prze- 
ży ca  i jasne, że pozostawiło welki, 
trwały śiad w dziejach ducha ludzkie­
go i niezawodnie przyczyniło się do 
rozwoju umłowanego Zgromadzenia, 
które rozszerzyło swą działalność i na 
ziemne polskie a Polsce odrodzonej da­
ło Prymasa Salezjanina J. E. ks. Kar­
dynała Augusta Hlonda.

2ywoty świętych wogole są budu­
jącą  i ciekawą kKturą, żywoty zas 
świętych, którzy jeszcze tak mećaw- 
no byli pośród nas, których dobrze pa­
mięta cały szereg ludzi, kiórzy wresz­
cie przeżywali te same troski, i bóie, 
co i my — rakie Żywoty są szczegół 
nie wzruszające

Budzą one oiuchę, bo są dowo­
dem, iż natchnionego ducha nie potrą 
fią zwyciężyć żadne przeszkody, nie 
sprowadzą na manowce żadne pokusy- 

Ltoziałem orłów są podniebne loty. 
Człowiek, naznaczony znakiem La­

ski, może sięgnąć najwyższych szczy­
tów, n:e poto, aby uc.ec od życia i lu­
dzi, lecz poio, aby mujonom ludzi 
wskazać drogę wzwyz. W . Ch.

Min. Ks. Ghika w Imieniu ftumunj*
PRZYŁĄCZA Sil- Iii)

W WIR la STOLICY
GRANDI0S1SS3MUS!

psisliid iniizrói iinlitn nzjnjEuiu
GENEWA (P A T ). —  W dyikusji 

ogólne' na Konferencji rozbi ojeniowej 
zabrał głos rumuński nimister spraw 
zagrań cznych, książę Ghka Wskazał 
on , że ostatnie nnesią.e nie wykazy­
wały żadnych korzystnych zmian w 
stosunkach tnięcUyh uodowycli w sen­
sie stworzenia vzdj?ninego Zt.ula.ra. 
Raczej przeciwn.e, nieufność wzrasta 
j zatruwa atmosferę n: ędzynarodową. 
Wprawdzie tu w Genewie wszystkie 
delegacje zapewniają o woli pokojo­
wej i pragirenu rozbrojenia swoich 
narodów, ale te zapewnienia nie są 
przekonywujące, gdy się je zestawi z 
manifestacjami w niektórych krajach, 
stanowiących zaprzdczenie tego ducha 
pokojowego. To też min. Ghka przy­
łącza się całKow:cie do zdania ministra 
Zaleskiego w sprawie rozbrojenia mc 
ralnego.

Polski mmister spraw' zagranicz­
nych, —  mówi min. Ghika —  stwier­
dził, że zorganizowano rozbrojenia

moraiiiego stanowi poustawowy wa­
runek rozbrojenia wojskowego i wska 
zał jego główne hnje iw doskonałem 
memorandum z września ub. roku. —  
Jest to dzieło, którego ,pilna koniecz­
ność musi być uznana » ao którego 
zm erzac, muszą w każdym kraju zor­
ganizowane wysiłki tych organów, 
którym powierzono wycnowanie mło 
dzieży

Przechodząc do probiemu bezp e- 
czeństwa, minister popiera projekt 
Trar cuski, w którym widzi projekt przy 
w rocena Lidze Narodów preotige‘u i 
siły, zdolnej powstrzymać państwa od 
wszelk-ch zamiarów i chęci napaści na 
rme państwa. Krytyki , wed ug któ­
rych projdkt francuski nie odpowiada 
Ouecnej mentalności narodów, są nie­
słuszne, gdyż właśnie dzis aj, w epoce 
brutalnego egoizmu, konieczne ,.est ist 
nienie siły, .pozostającej na usługach 
Ligi Narodów. W  dziedzinie proDlemu 
rozbrojona min. Ghika oświadczył, .że

p - z y .ą c z a  się do uwag ministra Zale­
s k ie g o  w s p r a w ie  p o te n c ja łu  woje. m e­
go, k tó re g o  z n a c z e n ie  p o d k re ś la ,  pu­
c z e m  w k o n k lu z ji p rz e s trz e g a  K o nfe­
rencję p rz e d  nadn .ornym p o śp .e c h e m  
zbyt .a d y k a tn e m i p io je K t a m i

ODROCZENIE PO I EJZENIA  
PLENARNEGO

GENEV7A (P A T ). —  Wyznaczo­
ne początkowo na środę p o łu d n iu  
posedzenie plenarne konferencji roz­
brojeniowej zostało odwołane. Pozo­
staje to w związku z Kryzysem gabi­
netowym we Francji. Chodzi o  p izerą  
gnięce dyskusji generalnej tak aby 
prace konkretne rozpoczęły się dopie­
ro pc ukonstytuowania się nowego 
rządu irancuskego.

Stan zDrojeń Rwl* Sftw«etkrtj
INFORMACJE ZAKOMUNIKOWANE LIDZE N^ROOGW

G EN EW A , PA T. W  dm u 17 b m. 
oqło zone  z o it a ły  dana  o stan ie  zbro  
1 ń so w łe c k ń h ,  ło -o r . iu n i« o i .  an< przez  
rzęd Z S S R  W g  tych zest&^ien, a rm ia  
s o w ic ik a  l iczy 562 ty s ię c y  ludzi

W  rub y i .  form acyf, i  anizc w a- 
n y rh  wa|sko<wci ń g uri j ią  o d d z ia ły  stra-  
t y  g rani znel O. G. P  U o d d z ia ły  G PU  
m r w n ń r ł  k ra ju  or^z straż  k o u j a w a  — 
j g i l c m  i t ! 9 9  ludzi. I io ić  samolotdar  
w y r . j -  H i  W /d  ithi na arm |ę  c z e r .  c  
ną w  bud/ncle 1911 toku  w y n o s z ą  1.290 
m.  j r u b l i .

Dane p o w y ż s z a  zakomunikowane

z o s ta ły  se k re ta rzo w i g i trr  Intamu w  
sCyczn.u ub. roku  z  zastr  e te n ie m ,  źe  
m ją  b y t  z a iccm u n ik o w a n e  d kjiero 
k o  ó  i  r. j i  rozbro|enlow»J. Tern sią  
t łu m aczy ,  ł e  p o d iz s s  gdy dane, doiy* 
cząre  innycn krn jdw , b i ł ) '  u p u b l l ’ o * a  
n j u t  w lacie i da jes ie n i  ub iegłego  
roku , dane so w ieck ie  o g łuszo n e  s ?  do­
piero t i r< z  Da e so w ieck ie  nie są O j - 
. a c c w ą n e  w e d łu g  w zo ró w ,  i  I c a n y c r  
w s « o ‘ n  czas ie  przez L igą  NarodOw.

Tablice , k t ł r e  są  u(ęte n .r j i ,  c h a ­
ra'1 te rr me| s z  z e g ń ł iw y ,  an iże i i  w zo ­
ry  L g 1 N >rod6 v .

W a ż n e  DLA JĄDĄCYCH ZA GRA­
NICĘ POLSKI

Wskutek wprowadzenia przez nie­
które państwa, jak  np. Austrja, Niem 
cy i ‘n. rygorystycznych przepisów, o- 
graniczająrych obrót walutami i dewi 
zami, wsKutek czego podlegają przy­
musowej rejestracji przewożone pa­
piery wartościowe i piemądze, należy 
zwródć uwagę osób wyjeżdżających 
z Polski, aby przy wjeździe do dane­
go kra ą zgłaszały ilość posiadanych 
przez sieb e papierów ewentualnie pie 
niędzy, celem umieszczenia odnośnej 
notacj1 w paszporc.e. Notatka ta waż­
ną jest dla wspomnanyon osób, celem 
uzyskania pozwolę n:a do powrotnego 
wywozu tychże walut z danego kraju.

tloue poszuKidłama u ziemi tafoonou
Czy są jeszcze skarby w ziemi fa­

raonów? Zapytać o tern należy egipto 
logów, którzy tam pracują. Jednakże 
od czasu, gdy się okazało, że wszyst 
k e sKarby, znalezione w grobie Tman 
knamonay, w postać- klejnotów sprzę­
tów, n'e były symbolitznpnii amuleta­
mi tylko, ale autentycznemi przedm o- 
tamł sztuki, ze złota masywnego, my­
ślą tylko o tern.

Zastanówmy się, że pod piastrami 
Eg ptu pochowano trzydzieści dyna­
sty) ze wszystkiem. ich skarbami w 
ciągu trzydziestu wieków, zaś z wv- 
jątkiem sześćdziesięciu królów n doliny 
Teb, z epok- pomiędzy latami 1090 —  
2U00 nie znaleziono nikogo więcej. —

Oczywiśoe w starożytności roiło się 
od złodziei, lecz z chwilą, gdy spo­
strzeżono, że grobowce zawsze zosta­
wały zbezczeszczone i okradane —  
zm emono metodę. Chowanie zwłok ou 
bywało się w tajemnicy i każdy z fa­
raonów już za żyoir wymyślał sposo­
by, żeDy ukryć miejsce swego ostat­
niego spoczynku

Skoro Tutankhamon uszedł żądzy 
zdobyczy złodziei współczesnych, nie­
ma powodu przypuszczać, że n:e u- 
dało się to samo innym stu władcom 
bardziej potężnym, którzy ponadto żyli 
dłużej od niego. Tutankhamon był ks'ę 
ciem młodym i jak  można przypu­
szczać z osiągniętych danych h story-

Nawy skandal w Zaspie?
DLACZFGO USTĄPIŁ DYGa S?

p o c z y t a l n o ś ć
KS. WORONIECKEJ

Księżna Zofja Zyta W oromecka 
która dokonała głośnego zabójstwa 
znanego handlowca warszawskiego 
Boya. czas jalcś przebywała w szpita 
lu dla umysłowo cnorych w Twor­
kach, gdzie poddano ją  badanu poczy­
talności i )becme okres obserw acji za­
kończył s ę. Lekarze doszli do prze­
konana, że władze umysłowe ks. W o- 
ronieckiej są w zupełnym porządku.

Onegdaj po południu rozeszła s ę 
w kolach aktorskich Warszawy wiado­
mość o ustąpieniu dotychczasowego 
prezesa ZASP-u Dygasa ze swego sta 
nowiska. Prasa podała pokrótce w-a- 
domość, że przyczyną dymisji był „za­
targ wewnętrzny".,

Echa owego zatai gu, które roze­
szły się juz szeroko nazewnatrz, uiaw- 
mają nowy skandal.

M.anow-cie odlj szeregu miesięcy w 
kaw;arni Semademiego, gdzie gromadzi 
się sw'at aktorski, uprawano przy jed 
nym ze stolików grę hazai dową w ko­
stkę.

Mimo uwag i przestróg ludzi po­
stronnych, grało s'ę tu coaz eń.

Przed Icfku dniami wpadła do Se-

madeniego policja, skonfiskowała pie­
niądze oraz kostkę i spisała piotokid

W ZA3P-ie zerwała s ę  burza prze 
c#w prezesowi p. Dygasowi, on to bo­
wiem don ósł policji o grze. Zainterpe 
lowany przez zarząd p. Dygas oświad 
czył, że kilkakrotnie zwracał s ę  do 
grąjących u' Semadeniego, by grę 
przerwali, a gdy to me Doskutkowa- 
ło, uzr.ał za swój obowiązek powlado 
rmć policję. Równoczesn e p. Dygas 
podał się lstow nie do dymisji, odwo­
łując się w tej sprawce do walnego 
zjazdu.

Na posiedzeniu zarządu ZASP-u 
dyrmsja została przyjęta. Samą zaś 
sprawę p. Dygasa rozpatrzy walny 
zjazd ZASP-u, który odbędzie się w 
czask W ielkiejnocy.

cznych, został otruty w kwfec e wieku, 
poczerni pochowano go ze czcią, naleź- 
jia bogom.

Skoro jednak znaleziono w jego 
grobowcu aż trzy złote trumny, z któ­
rych jedna z masywnego złota wagi 
110 kg. i kosztowne sprzęty w' takiej 
ilości, że- zapełń ćby niemi można ca­
łe muz-eum w Kairze, czegóż to spo­
dziewać się można w innych grobow­
cach, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod 
uwagę, że grobowiec Tuiankhamona 
w porównaniu ap. z sąsiadującem z 
nm grobowcem Setosa 1 jest tylko kre 
dą jamą.

Przykład lorda Carnaiwona me jest 
odstraszający dla egiptologów. Zmarł 
coprawda, ale n-kt nie wierzy, by sta­
ło się to z powodu pośmiertnej kląt­
wy zmarłego faraona. W szyscy wie­
dzą, że był stary, dotknięty furunkulo 
zą i może przez nieuwagę zan eczyś- 
oił rankę na palcu, co wywołało zaka­
żenie krwi

Okol czność, że zrr.ani później dwaj 
członkowie jego ekspedycji naukowej, 
także niczego n e  dowodź-. ludzie są 
śmiertelni, a śmierć przychodzi zawsze 
nieoczekiwane.

Obecnie gorączkowo przekopują 
ziemię w okolcy daw nychTt b 2 rm- 
s|je amerykańskie, popierane finanso­
wo przez Rockfellera i pierponta Mor 
gana, rrnsja angielska subwencjonowa 
na przez króla niklu Roberta Momta, 
uczem włoscy i francuscy.

Prace wykopaliskowe n’e należą 
do zajęć łatwycn. Ponadto nowocześ­
ni pustelnej niemal me widują ludz', 
kobiety, które tutaj spotkać niozna, to 
blade i chude Angielki w zielonych

Niewiele i rzcdl-o s',e u ;n s  co robi, alt 
gdy nareszcie s ę  robi —  ho! no! na wiel­
ką skalę, na ogromną skaię!

W jadomo o m anjj budowania \v.,rar.;a- 
łych szkół. 90 orocent Jz .ec i uczy s .ę  w za 
pchlonych klatkach, 10 procent w luksuso­
wych gm achach, które moglyoy być Aka­
demiami Mędrców. Otóż pewna szkoła te - 
ch n ćzn a postanow-fa dać swym ucznkłm 
w.elką m -szynę —  ostam i krzyk technjk, 
am erykańskiej —  obrąb!arkę czy coś takie 
g o ; maszyna kosztowała miljon złotych —  
n.e wahano się. Jak  mieć maszynę, to iuż 
taką, .

Sprawadono 'milionową maszynę N:e 
bardzo pożytecznsi, bo drugiej ta k i ej aiema 
nie to w Poisce, ale wogóle w nuiopre l i ­
czeń, nauczywszy sję  operować z maszyna, 
mógłby po skończeniu szkoły Lonajwyżrj 
przychodzić do szkoły znowu, by - -  nic 
w yjść z w praw y; postanowiono puść ć ma­
szynę wi ruch. wezwano fachow ców . Ontki 
że jeśli maszyna .będzie pracować w nie­
przystosowanym do nierj gmachu szkolnym, 
to n'etvlko szkoła s.ę zawali, ale j dwie 
sąsiednie kam ienice!! W ięc maszyna stoi.

Pew ne miasto ńie imało mżnj. Trzeba 
zbudować, w yasygnować kredyty I walnię­
to taką łażn ę, że aż strach. Kolosł No, 
przynajmnie!

Lecz deficyt lażnj okceai s ę  rówt.it2 
ko'osalny. W szyscy chodź li pilnie do łaźrr, 
a jednak było ousto, —  i w .ia in j, i wr ka­
sie.

Z ołówkiem w ręicu wykonano obtirze- 
n ja, okazało się, że dopiero łaźnia będzie 
wychodzić na s w oj cm. snoro cata ludność 
m asto będzie s ję  kąpać codzień j to -oztery 
razy każdy!

Aloo latarnia morska w  Rrzewie Ma­
my śm ieszny sicrawek morza, zam iast floty 
—  dobre chęci, ale zató mamy największy 
(n ie ta jtfńszą) latarnię w Europie, a ttze- 
cią na św iecie Francuska w Brest za t-a- 
s ę g  46 kilometrów —  głupstwo, na o c jan 
i ich hote tc  wystarcza, nasza w Rozewie 
ośw ieca 48 km. V ojla*

Zmartwieni są tylko nasi rybacy. Św jc4 
ło prószy ryby —  muszą teraz odjeżdżać 
o 50 km., by coś złapać, dawniej w ystar­
czało 10. Zamiasi wyruszać na połów w ie­
czorem, w yruszają w połudnje. Zato nosze 
eskodry, nasze krążownik.', nasza marynarka 
handlowa są bardzo zadowolone!

Dawn ej czterech urzęamnów pracowało 
w jednym pokoju. Ktoś przychodzi, chcc 
zameldować, że n je m oie spłacić, długu.. 
Naczelnik smutnie wysłuchuje, referent wrpi 
suje do ksiąg, stenotypstka odstukujŁ coś 
na maszynie, sekretarka manipuluje z gru­
bym dziennik.em. W  kwadrans sprawo za­
łatw  ona.

Dziś jnaczej. Gmach tak wielki, ze kau- 
dy ma oddzielny g a b n e t do każdego mel­
duje woźny, nikt nie przyjm odrazu , bo 
przec!e każdy zajęty (czytań em gazety). 
Trzeba, by klient poczui mores >

Do nacze!n 'ka 20 m.nut czekania, do re 
ferenta kwadrans, do m aszynistek po 5  ,mi 
nut, —  sam ego czekarra (prawda, że na ka 
napie ze skóry krokodyla i srebrnemj oku­
ciam i) 45 m nut. Plus samo załatw ienie 15 
—  czyli godzina. Ale zato interes'* z.ałait - 
wjony w nowoczesnym lokalu. Kard,

woalach i n-emecDe tuiystici, pyzate i 
rumiane, podobne do mężczyzn.

W  tej chwili zresztą nietylke prze- 1 
kopują ziemię epipską, ale rówmeż hć 
storję Egiptu, bowiem uczeni n emiec- 
cy ' francuscy wszczęli soór o uane 
chronologiczne.

Zainteresowanie, zbudzone noweim 
pracami wykopaliskowemi, ,est bardzo 
w elk;e. Zatarły s ę już całkowicie prze 
sądne obawy, wywołane śmiercią lor­
da Camarvona j jego towarzyszy, cho 
dzi już tylko, żeby zieniia faraonów 
wydała swe ukryte skarby.

OAKDRiOLLlMI DAWNEJ SZTUCE WILEŃSKIEJ
PARĘ UWAG

O ue wem , rc-komu z autorów, któ 
rzy się zajmowali działalnością arty­
styczną znakom-tego ilustratora pol­
skiego, Michała Elwira Andnollego, 
me była dostatecznie znaną praca je ­
go twórcza w naszem W ilnie, gdz e 
jak w.adomo, przyszedł on na świat.

Nawet aoKrót Henryk DobrzycD 
autor pięknej monografji lustrowanej, 
Doświęccwiej przed niespetna trzema 
dz>siiątkam,i lat Androldemu, nie potra­
ktował wyczerpująco nwentarza odnoś 
nych jego prac wileńskich, mianowicie 
1 pch, które wykonał był artysta nasz w 
w latach 1857 —  1863.

Ś. p. dr Dubrzycki, nie wiem już 
dlaczego, zadowolnł się jeno wydo­
staniem z Wilna metryki urodzenia 
(Andriolń w r 1837-ym ochrzczony 
był w kościele św. Jana) zapoznając 
wszakże tyle ciekawe przyczynki, do 
n*eprzec ętnej już wówczas działalno­
ści artystycznej naszego mistrza ołów­
ka. A przeciez około roku '8 5 9 - tego 
wykonał A. dla luksusowego wyd-awn- 
ctwa dr. J. K Wilczyńskiego pod ty­
tułem „Album Wilensk e ‘* reproduko­
wanego głównie w zakładz e parysk m 
Lemerrier‘a 'efektowny widok naszego 
grodu, przedstaw a jacy go od strony 
północnej miasta, odbity I tograf cznsj 
na planszv w elkiego formatu, rmaio- 
wtetfc in folio regio.

N eznany ten i d-rowi Dobrzycide

mu rysunek podają przy mniejszem w 
kopji wykonanej jednak me podług li­
tograficznej planszy, lecz według sita- 
lorytu również wydanego przez tyle 
zasłużonego popularyzatora szacow­
nych W inianów, Wilczyńskiego, w je 
go „Album:e‘‘.

Sztych ów stanowił piękną whijetę 
pap:eru listowego i był częścią całej 
serjj tego rodzaju staloiytów. Rzeczy 
te miały tak znaczne powodzeme, że 
jeszcze przed trzydziestoma laty spad- 
kob erczym klisz paryskich rzeczonego 
,.A'bumu wileńskiego", zmarła przed 
11-stom a laty ś.p. Kazimiera Soro- 
kowna, wydała drugą edycję ponoenio 
nych widoczków starego W-ma z epo­
ki działalność naukowej i artystycznej 
.słynnej wileńskiej Komisji Archeolo­
gicznej z czasów ożyw onego w latach 
przedpowstai. owych umysłowego i ar­
tystycznego ruchu w mieście naszein.

Z powodu niesłabnącej jeszcze i w 
latach dziewięćdziesątych zeszłego stu 
lec-a rosyjskiej presji cenzuralnej, a 
rem samem i kontroli dokonywanej 
przez „czynowników" policyjnych w 
ksęgarniach i sklepach dewocyjnych 
wdeńskeh, K. Sorokówna zniewolona 
była zaopatrywać i owe ryciny z wi­
doczkami Ostrej B-ramy, dawnego uni­
wersytetu wil., dawnego kościoła Pa­
na Jezusa na Antokolu, o-az mnych 
świątyń f kraiobrazów wileńskich, już

nte w podp'sy polskie, lecz wyłącznie 
francuskie.

Ś. p. Sorokówna o tyle była zasfra 
szoną z powodu prześladowania przez 
władze carsk e, słynnego niegdyś w 
Polsce sklepu wileńskiego Si devanf 
Wilczyński, który już poterr. zatrarał

czną część odnośnych plansz oszpeć ła 
ona w ten sposób, że poobcinała ich 
marginesy z drukowanemi podpsam '. 
Przy tej sposobności należy podkreślić 
szlacnetny, iście obywatelski czyn ś.p. 
Kazimiery Sorokowny, która przed sa­
mym zgonem swym, zdążyła jeszcze,

’
r

W idok W jlna od strony jego  póhiocncf* podług staiorytu M. E Andriollego z r. 1S59

zwolna wytworną swą cechę kultural- drogą legatu, przekazać Umwersyteto- 
ną pod wzgledern dewocyjnym i księ- wi wileńskiemu niefylko całą kolekcję 
garsk m, że mnóstwo rycin „Aubumu kksz „Albumu W ileńskiego", przecho- 
wllensk ego" pośpieszyła wyprzedać wywanego w Paryżu w rozmaitych za- 
za bezcen do Warszawy (najw ęcej kładach litograficznych, (fimta Lemer- 
zarobił na tern znany antykwariat war- r e t  już od dłuższego czasu nie egzy- 
szawski H. Bolcew icz). a nawet zna- stu je) ale zapisała na własność tegoż

uniwersytetu i kamieniczkę swą, w któ 
rej żyda dokonała.

Miałem już soosobność oomszyc w 
prasie sprawę niezwlekan a dłużej z 
powtórzeniem edycji „Albumu", które­
go kamienne i metalowe płyty sztychu 
wane dostały się wszechnicy naszej za 
sumę zaiedwie kilku tys. ir.atek polskich

Aczkolwiek obciążone zostały one 
ki sze kosziami corocznie opłacanego 
komornego , mniemam, że już dzisiaj 
dobrze mogłoby się opłacić stopniowe 
wydawanie, ser jam. mnóejszem., najr 
cenntjiszych rzeczy, zawartych we 
wspanialej publikacji d-ra J. K. W il­
czyńskiego, jako to portretów znako­
mitości - wileńskich i ogólno polskich, 
dalej,, tyle wciąż poszukwanych. nietyl 
ko w samem Wilnie, wiaoków , iwiSst 
jrolskich, zabytków, przeróżnych pa­
miątek narodowych, obrazów i obraz­
ków świętych i t.d.

Tak jeszcze niedawno, na posiedze 
niu wydziału Historji Sztuki wileńskie­
go T-wa Przyjaciół Nauk, prot. R Mie- 
nick; poruszył rzeczoną, tak wciąż a- 
ktualną zarówno dla uniwersytetu na­
szego, jak i dla społeczeństwa polskie­
go, sprawę.

Poza Domiemonym wyżej widokiem 
Wilna, umieszczonym w odbiciach lito­
graficznych i stalorytowem w ,,A'bu- 
mto" Wilczyńskiego, pracą Andpolle- 
go, potrącającą, pod względem charak 
teru swego pejzażowego p o r:ekąd o 
W łochy, których po o ;cu autor rysun­
ku w tleńskego pochodź 1 i gdzie po­
dówczas studja swe uzuoełniał, nic

nadto artysta nasz w wydawmetwe 
tern me umieszczał.

W  „Aloumie wilenskiem" jaśniały 
przeważnie nazwiska Antonego Zaje 
skiegu, autora ślicznych ilustracyj do 
Pamiętników Paska, Pamiętnika K w t- 
starza Chodźki i t.d. Alberta Żameta, 
Józefa Ignacego Kraszewskiego Micha­
ła Kuleszy, Karola Rypińskiego, Sado- 
wnikowa z Petersburga, Marcina Zale­
skiego z W arszawy i t.d.. z artystów 
zaś nieżyjących p-zeważme: Jana Ru- 
stema, W W ańkowicza. K-slinga, Po­
dobińskiego (obaj ostatni byli słynnymi 
m ediziorytam' uniiwersyteckej szKoły 
w ileńskiej), dalej Antoniego Oleszczyn 
skiego, znanego stalorytmika paryskie­
go e. t.c.

Za to ni*1 wiem, czy komu z bada­
czy grafiki w ileńskej jest wiadomem, 
że Andiiolli wykonał konspiracyjnie w 
wileńskim zakładzie litO|graficznym 
Perlego w r. 1863-cim  mały in 8-vo 
wizerunek znanego nowstańca, K ar­
nowskiego.

Co do prac Andnollego, wykona­
nych oleyno w Wilnie, to znam duże 
Jego płótno, przeasfa\viające W niebo­
wzięcie N. M. P. namalowane w r. 
1857. Praca ta dobra pod wzgledern 
kompozycji', mniej udatną jest zarówno 
pod wzgledern kolorystycznym, jak i 
co do wadliwego potraktowania óra- 
peryi nie dość lekkiej w rysunku.

O wiele szczęśliwszym już wów­
czas, jako malarz obrazów rehgunych, 
był w Wilnie a następna w Rosii (ko­
ścioły w Moskwie, w N żnim Nowgo-



H A U K Z E  WILEŃSCY W AMERYCE
Omawialiśmy swego czasu (Słowo 

nr. 25 ) amerykańską wystawę w 
..Carnegie Insaitute" oraz udział maia- 
zy polskich w tej wystawie

\V w ystawy osiatn-ej 1031 —  32 
r. z Polski wzięło udział dzlewięcu 
malarzy, w iem trzech z Wilna, mia­
nowicie : Ludomir śleńdzińsld, Bruni- 
daw Jamontt oraz E. Karniej.

Reprodukowaliśmy obraz L. Śleń- 
dzirskitgo .,M otyle", obecnie mamy

kę“ —  tak kończy ocenę swą K rytyk 
a m e ry k a ń sk i.

Pochlebny sąd o „Burzy" powtó­
rzony został przez „Tim es" > „Boston 
Evenng Transcript", zawsze z powo- 
łanem się na A. F. Cocnrane‘a. Ce- 
kawy jest szczegół, iż Cochrane, u -  
chodzącj w sferach am erykańskch za 
wielkiego znawcę, na pięć wyróżnio­
nych obrazów, a cztery wybrał z 
dzńeł malarzy europejskich, w tern

KA
B t i  « ii i

CZW ARTE-
D-iś “j  0

Syme-iua 
jutru 

K urada

Wscnód słońca g. 7.19 

Zachód słońca g. 17.11

Óooai. zeżenia 1  zktadu AT eteorolo gicz- 
nego Li.S.B w Wilnie.

Z <inja 17 II 1932 r.
Ciśnienie średnie-' 776.
Tem peratura średnja: — 8 .
Tem peratura najw yższa: — 3. 
Tem peratura najniższa: — 10.
Opaa w m m .: —
W iatr: północny 
T en d en cja : wzrost:
Uw agi: pogodnie..

u r z ę d o w a
—  C^tiy m ięsa, Starosta grodzki w len- 

siej przypom ną, że ceny na m ięso wolowe 
obowiązują nad .i następujące.

mięso wołowe 1 gat. z dodatkiem 30 
proc, kości za 1 kg. — 1,10 zl„ mięso wo­
łowe 1 gat. bez kości za 1 kg —  1,50 zł., 
m ięsc worowe 2 gat. z dodaikjem kości za

przeć pryzmat Genewy, 2) W godz. 19— 20 
—  sprawy program ow e Klubu

—  Do, oczne walne zebran .t Stowarzyszę 
n a  Techruków  Polskich w W jliiie odbędzje 
się dn a 3 marca rb. o godz. 19 w lokalu 
wtosnym (W  lensKa 3 3 ) .

—  W alne zeb.anie Stow arzyszeni? „O - 
piek? Polska nad Rodakami na O tczyżnie “ 
odbędzie s ę dnia 22 bm.

—  Z Io w . Przyjaciół Nauk. Na
ostatrrem posiedzeniu W ydzału 111 T. 
P. N. dyr. T. Turkowski dokładne po 
informował zebranych o stanie prac 
nad przygotowań ein do druku obszer 
nego archiwum f.rmy wydawniczej i 
księgarni pp. Zawadzkich.

(olbrzymie to archiwum, obejmu­
jące okres od p erwszych lat XIX wie 
ku, czyli od przyjazdu do Wilna za­
łożyć ela firmy Józefa Zawadzi ego,—  
składa s ę  z przeszłe 4000 listów uczo 
nych, hteratów i artystów, którzy ko­
respondowali z Zawadzkimi, oraz ze 
150 ksiąg inwentarzowych i buchalte- 
ryjnych, wykazujących ruch w księgar 
tu.

Korespondencja ta jest nieznfernie 
c ekawa i rzuca nowe światło na życie 
kulturalne W ilna w ciągu ubiegłego

ziemianin, b. poseł do R>dy Pafisiwói z Ziemi W ileń­
sk ie j,  Założyciel i długoletni prezes tow arzystw a ro l­

niczego w  Wilnie.
Zasnął w Pinu daia 11 lutego 1932 opatrzony ś  w. Sakramentami, przezywjzy

Ul 84.

Pogrzeb odbył się dma 15 lutegn 1932 r. w Poznaniu o cztm  krew­
nych p zyjaciół i znajomych 2,-wudamia w smutku pogrążona

RODZINA

O D E
Cbroncy Wilna!

Z  W A
W zw ązku z przypadającą z dniem 17 

kwietnia br. rocznicą przyłączenia Wilna

możność zaznajomić czytelników z ob­
razem, który wysraw^ł w „Carnegie in 
atFtute" w Pittsburgu p. Br. Jamo,.tt. 
Obraz nazywa się „burza". —  Ponie­
waż wystawa z Pńtsburga udała się 
do większych miast Stanów Zjednoczo 
nych i przez okres jes  enny ,i z mowy 
jest stale czynna, zjawiają się w roz- 
mańych pismach amerykańskich oceny 
i krytyki dzieł wystawony ch. Faktem 
godnym podkreślenia i zanotowania 
są chluone wzm.amd o malarzacn na­
szych w facnowych czasopismach a- 
mery kańskich.

Krytycy amerykańscy mają zwy­
czaj wyróżnian a pięciu obrazów z da­
nej wystawy. Pięć wyróżnionych dz eł 
lany krytyk omawia i urabia sw ój sąd 
o rrch. M ędzy innemi wyróżn ona zo­
stała „Burza" p. Jamontta przez Alber 
ta F ranza Cochane, który w waszyi.g- 
^tonsk-m „M agasne of Art" (zeszyt 
nr 183) dal reprodukcje obrazu i 
swoj sąd o mm Zdaniem A. F. Cocb 
ane'a „Burza" zasługuje na wysoką 

ocenę, jako kompozycja niedościgli o- 
na w ekspresji hną, koordynacji i dra- 
matycznem napięciu. Gdziekolwek 
spojtzysz, (pisze dalej Obchrane) wi­
dać żywe i wyraźne Tinje.

Potężne, rownoległe pasma światła 
znajdują silne zaakcentowany kontrast 
w spokojnym, wijącem się strumieniu. 
Siły przyrody ujarzmione przez sztu-

dwa polske: „Buczą" Jamontta i
^Portret artystk’" —  T . Pruszkow­
skiego. Dowodzi to  grawitacji sztuki 
amerykansKej do europejskiej, która 
ma tę wyższość, iż oparta jest na wie 
kowej tradycji1 artystycznej. T. C.

stuiec a.
i >w. P r z y ja c ió ł  N au k , k tó re  z a in -  do obszaru Rzeczypospolita]' Polskjej, wszy 

—  te re s o w a ło  s ę  cenn. m arch iw u m  z a s łu  scy bylj uczestnicy walk d W .Ino, a to —  
1 kg. —  85 gr., męso wo.owe 2 gat. bez ż o n e j v. leriskiej k s ię g a rń ', m a z ar.iia i członkowie PO W ., Samoobrony W leń sk ;ej,
kości za 1 Kg. —  1,50 zł. m ięso wołowe ko w y d ać p rz y n a jm n ie j c z ę ś ć  k o re s p o n d e n  drużyn harcerskich, partyzantki mjra>- D ą-
szerne za 1 kg. —  1.80 zł. c j i .  '

Pomeważ darzają ię wypadk; pobiera Najpierw prawdopodobnie zosta­
nia cen wyższych od wyzei wskazanych —  r  r  '  .
w mm przekroczeń.a będą z całą berózgfcd n € O m s z o n a  korespondencja uczo-
nośc ą karani, zgoanie z istni oj ąot mi przepj nych i literatów z okresu istmen a zre-
sam j do 3000 zł.kary lub 6 tygodni aresztu, organizowanego Uniwersytetu W ileń-

kiego, czyli od lat 1803 do 1832. Póź

brow skjego oraz w szystkich oddziałów, któ 
re b n ły  czynny udzjał w obronie W ilna,—  
oroszenj są o zgłaszanie s :ę z d okonania­
mi 'udaw adniającem i ich ów czesny przy­
dział) do sekretarjatu Federacji FZO O . —

ul. Żeligow skiego 4  —  w ftgtfe. c-d 19 m» 
20-ej

W  wyżej wymienianym oni" K *u .jtet 
Organizacyjny urządza uroczysty ebenód ię  
go święta, połączony z II-itn zjazdem py- 
ły-zh uczestników  walk o W ilno, fk.tfbrnją, 
iidbożeństwem i pochodem, a wszyscy ucae 
stnicy tego zjazdu będą autom aty' znit za- 
liczenj w poczU now opow stającego Zw ąz- 
ku byłych obiońców W ilna.

Nareszcie Wilno ujrzy największy Lim 
świata

„ B i A C A
KARa MAZOWY"

p /g nieśmiertelnej powieści 
T. Dysto juw sK iego

Jutro 
w kinie f f Hollywood'1

c h o d z ę  p o  m i e j c i e

ZMIERZCH TORU SANECZKOWEGO
T o r saneczkowy na górze Trzykrzyskiej 

przeżywa sw ój n e/aprzeczony zmierzch... 
Pustki., nuda... zanjedoanje...
|akże jnaczej było tu przed paru taty, 

wi pierwszym roku uruchomien.a tego toru! 
Cala impreza m/iała w ów czas czar nowo­
ści, sanki sunęły nieprzerwanym korowodem 
przyczem eleganck e na żó to malowane sa­
neczki sportowe „czystej p jb i k j"  przeplata­
ły się ze skieconem j byle jak z desek sanka 
mi łobuzów z przedm ieść; w najbard: ej 
fascynującym  punkoie toru, przy zakręcie 
śrookowym grom adzły się tłumy ciekaiwi- 
sk jch . słowem, było zyc e, było tempo.

Gdy w latach następnych, celem ode ąże 
m? toru j pewnej selekcji publiczności, 
wprowadzono opłaty za korzystanie z toru, 
względnie przebywanie na jeg o  terytorjum 
—  frekw encja uległa znacznej redukcji, jed 
nak na brak ruchu n e  można było s ę  u- 
skarżać, pożarem, jednocześnie z za jn ic jo - 
wanjem opiat, podniesono ogólny poziom 

imprezy, zaprow adzając wjększy, niż dołych 
czas ład i porządek, oiaz'uskuteczniając sze 
reg 'meljoiacyj,

Między jnnemi zaangażowano kilku ludzi 
do pilnowan a, by publiczność przestrzega­
ła rcgiuiianwnu, oraz do naprawiania toru po 
skończonej jtździe. Był nawet wyznaczony 
osobny posterunek policyjny na terenie toru ' 

A jakże jest dziiś?!
O melancholjo! Gdyśmy poszli przedostał 

n ie j n edzjel, na tor, panowała tam senna 
s jen n k a  zimowa U w ejścia na tor stał ja 
k’ś  poczciwy dziadzio o nieokreślonych bli 
żej funkcjach i pjlnował niewiadomo czego! 
Po zasypanym śn egiem, n erozjeżdżonym 
torze pętało się miemrawo kilku saneczkarzy 

Gdy po upływie tygodnia poszliśmy tam 
raz jeszcze n kt już niczego tam nie p ln o - 
w ał; zn kł poczciwy „dz/adzio“ u w ejścia, 
zam .ast n ego zaś w y  ósł jak  z  pod zjem 
słupek z tab! czką obw ieszczającą, że ko­
rzystanie z toru jesr bezpłatne „wsjem. 
wsiem, w siem i“

M m o  tak łaskaw ego dekretu i p,ękr,ej 
mroźnej pogody, zachęcającej do saneczko­
w a n a , od czasu do czasu przesuwały się 
zaledwje jak  eś sanlci.

Po dokład/iiem zaznajomień.u się  ze sta­
nem toru, zorjentow aljśm y oę w  przyczy­
nach te j absencji saneczkujących, oto tor 
je st kompletnie zaniedbany! fa ta ln e  y/yboje, 
zwłaszcza dające się ze znaki na głównym 
zjeżdzjf v środkowej częśar, gdzie sanki, 
d zęk j je ż d z e  w linji prostej, uzyskują na j- 
w',ększą chyżośr; brak lodu a nadmiar śrne-

MIEJSKA
—  Wyjazd piezydenta miasta. —

Prezydent Foleje-wski wyjażdżał wcz.o 
raj do W arszawy w celu poczynienia 
starań uzyskania pożyczki dla miasta, 
otóż w sprawie przedłożonej) Sejmów- 
umowy, dotyczącej spłaty pożyczio 
angielskiej.

—  „Arbon“ wciąż przyrzeka. W  zwjąz 
ku ze s t 'l 'e m: narzekaniami na n edostatecz- 
ną liczbę autobusów na poszczególnych J j-  
njach kom unikacyjnych, ioraz w związku z 
pracam 'miejskiej kom isji autobusowej „A r- 
bon‘“ stara s ę  zapew njć m agistrat, że wi 
najtol ższym cz .a ie  przyjedzje do W ilna je ­
szcze 12 wozów, tak, że ogólna liczba kursu 
jąry cn  autobusów w m ieść,je dosięgnie 50 
maszyn.

—  BezrODGcie. I.irzba bezrobotnych na 
terenje W ilna wynosj obecnie 5817 osób

Bezrobocie stale s :ę zwiększa.
—  Lustracja garaży „Arbonu", W  dniu 

w czorajszym kom s;a  m iejska powołana do 
zbadania stanu komunikacji m iejskiej zlu- 
sb-owała stan budowy nowego gerażu dla 
autobusów „Arbonu‘“.

Chodzi o jaknajszybsze oaoanje tych 
garaży do użytku.

ZEBRANIA i ODCZYTY
—  KIuo W łóczęgów . W p ątek dnia 19 

bm. w lokalu przy iikcy Prze:azd 12 odnę 
d ze  s ę  22 zebranie Klubu W łóczęgów Senjo 
rów. Początek o goetz. 19 u! u cz.unków, od 
godz 20 —  dla zaproszonych gości. —  Na 
porądku dziennym p. redi.iktor Kaz mierz 
OkuLicz omówj sytuację międzynarodową

niej, w miaię możności, będą ogłasza 
ne następne tomy, zawierające nauko­
wo opracowany > odpow edno ułożony 
marerjał

pując m iejsca  .sztuce W Szekspira, p.t. —  
„Dw unasta noc"‘, równ eż w reżyserji W ac 
lawa Radulskiego. T e  ostzitn.e dnj są jedyną

Z z a c ie k a w ie n ie m  i n *ecierp l;w o ś c ią  ju ż . soosobnośc ą co  ujrzenia nieprzeciętnej 
tniia 5. e  p ie rw - sztulŁil w ęgierskiej „Mam lat 2 6 ".n a le ż y  oczekiwać ukazama s ę  pierw, , , „

, • , - • • f Jutro d n a 19 bm o godz 8 wszego tomu ciekawej i cennei korespon ,a  ̂ J26.< • „wam

denefj.
R Ó Ż N E

—  Podzękow anj4-'. Nie wszystkim w il- 
mar.om je s t wiadomo, jak  szybko nasze mia 
sto rozrasta się w górę W ilji i wzcd u z szo­
sy N iem enczyńskjej za Antokolerr.: ostat­
nie osiedla letniskowe nij terenie t. z w. Wiel 
k ego W ilna już tam są odtogłe o 5 km_ od 
antokolskiego koścjoła ś. Ap. Piotra i Paw 
la .. Ten szybki rozrost nasunął zbożną 
myśl czcigodnemu p. Stanisławowi Aie^an 
drów jeżowi, dzieozjcawi m. Wirszupy, cfia 
rowan a na krańcach tych kolon.j dość zna 
cznej dzjałlc na budowę w przyszłości ra  
n jej kościoła Za ten cz y - nbywutebki w 
fm iem c p au fjan  antokoJskJch składam szla­
chetnemu ofjaiod„iwcy rajse^deczniejszt —  
B óg zapłać!

Jednocześnie wyrażam wielką wdzięcz­
ność p. jnz. F . W alickiemu za c ik t v ic ie  
bezinteresowne sporządzenie olano w tej 
azatk i. X , Tadeusz Z a w a d k i.

W  r o c z n ic ę  ir le p o a ie g io s c  L itw y

—  O statm e przedstaw ienie „ 7 a. której 
szukam y*": —  VZ Lutni. Dz.ś we czwartek 
unia 18 lutego b r  o godz. 8-ej wiecz. po 
r:.,z ostatni „ l 'a ,  której szukam y", po ce­
nach znjżonych o 50 proc. Jest to komedja 
wesoła, pełna niefrasobliw ego humoru i sm? 
ku —  doskonała rozrywka na wieczór, po 
całodziennych troskach i pracy. Komedja ta 
św ietnie komtmetuje z gran? na Ponulance 
sztuką p.t. „Mam lat 26 ' *.

Jutro w p ą tek  dma 19 lutego br przed 
stalwreme zawieszone z powodu próby g e- 
neralnęj

PREM jER Y  W  T E A T R a CH MIEj SK i CH
—  „Dwunasta noc" W . Szekspira, W  po

eząłkach przyszłego tygodnia 23 I1' 'eatr 
na Pohulance wystąpi z premierą sztuki W . 
Szekspira p.łt. „Dwun v.t? noc" albo „Co 
chcec e‘“ i Próby z tej komeuji, która obu­
dziła w ielkie za nteresowanie sjx>łeczeństw? 
w leńsk jego dobiegają końo pod kjerownt- 
ctwem reżysera W acław a Ra,dolskiego.

—  „Co może „obieta" —  v, teatrze Lut 
nia. W  soboię dnia 20 lutego br o godz. 8 
wiiecz. po raz p erw szy ukaże s ję  arcyw eso- 
la komedi?. niezrównanego Antoine i  „Co 
może kot, e ta", św ietny autor, bożyszcze 
kobjet Paryża, w sposób perwersyjny i wy

żywy problem

Św iat —  nr. 7. Przeuawszystkiem —  
Mandżurja i w ojna bez wojny na Daieki.n 
W schodzie. J .  Sokoljcz -  W roczyński dz je 
cjekaw y w ywjad z prof. F . Ruszczycem r.a 
temat wileńskiego życ ja  kulturalnego. Ar­
tykuł zdobią rysunki prof. F Ruszczyca z 
krypty królewskiej w bazylice raz k to g , a- 
f ję  artysty przy pracy w krypc je.

Św jaiow id  —  Nr. 7. Ma się rozumieć —  
najpierw  w ojna w Mandżurji, N jeustrcszo- 
ny p. Fei ks Dangel poluje tym raztm  na 
dziki, kładzie trupem najwspanialszy okaz .j 
razem z panem Adasiem śpiew a pieśń ria 
cześć „całowanych, zapomnjanych dam 1 
Na Form ozje —  powstanie „łowców giowtt.. 
Ks di Kruszyński tw ierazi, że barw ą ija  
rodową polską poza białą musi być arna • 
rant, a n je  cynober. J

W związku z 14 rocznicą it epodlcglo- kwintnv porusza wjecznip
   - . . „u— — —  śc1 Li twy, oraz 10-lecia uni wersy teru ,N eprryjaeiólkj".

P y zepsutym żoląuku, zaburzeń acl tra w  k o  w nie, m:eiscowe społeczeństwo li-  —  Koncert D r a 27 lutego odbędzie się
r r n  n .ip ^ m n k u  w  no-tanYi h ń lt i  w  . 1

tew ske urządziło uroczysty obchód.w en a, n,jesmaku w ustach, bólu w skro- 
niacn, gorączce, zaparciu stolca, wymiotach 
lub rozwolr, enju już jedn^ szklanka natu­
ralnej wody gorzkjej Franciszka .  Józefo 
dzjnła pawmje, szybko i dodatnio, żąd ać w 
apr. i droger.

pu, na caiej przestrzeni; wreszcie —  pia­
szczyste „łysiny" w ystępujące m ejscam j z 
pod śniegu, które hamują rucn sanek ł przy­
czyniają się do zan eczyszczanja toru, 
w sz‘ stkie te braki pot/af ą zniechęcić do jaz 
dy najząpaleńszych nawet san eczk an y!

N e  dzjlwi w jęc, że ludz ska opuszczają 
gremjainije ten tor oficjalny i w poszukiwa­
li u za lepsze mi terenami do saneczkowania 
udaja się v, głab Altarjir, c iągnąc za sobą sa 
neczki. Jakoż i znajdują czego pragnęli! „ p a  
tałachy" zjeżdżają z łagodnej spadzjsiośd  
w kotl'n :e  tuż za torem ; odważn ejsi z wy­
sokiej góry ze spadkiem w stronę „Bern-ai- 
dvnk;“. Tak, iak za dawnych lat, gdy toru 
nie było jeszcze... A ,wiięc —  powrot do na­
tury... „Przechodzeń"

w sali Klubu Handl. _ P riem . (Miek.ewli- 
„  . cza 33a) koncert uczenjc i ucznów  znanej

W  gimnazjum l ite w s k .e m  odbyły się pianjstki prof> T Qirs,ow;cz Pr edsp :e-
d:.iż b ietów  w księgarni „Lektor* (.Mjckie-s p e c ja lr ie  p o g a d a n k i i o d c z y ty , z a ś  w 

to w a rz y s tw a c h  lite w s k ic h  o d p o w ie d ­
n ie  o o c n o d y , p o łą c z o n e  z p ro d u k c ja m ii 
w”c k a in o -m u z y c z n e m i. R ó w n  eż s p o ­
łe c z e ń s tw o  lite w s k ie  w  d o w . św dęcian 
s k m  u c z o ło  ro c z n ic ę  te  u ro cz y sty m  
p o c h o d e m , w  k tó ry m  ta k ż e  u c z e stn i­
c z y ła  m ło d z ie ż  s z k ó I litewskich 

—  P.sarz żydowski w Kownie., Do Kow 
na przybył pisarz żydowski z W ilna S eg a- 
fowjcz, który nawiązał oficjalny kontakt z 
ljtew sk e m 1 czynnikami rządowemj, a na­
w et był przyjęty na posiuchci iu u prez/den 
ta państwa i poszczególnych m njistrów .

w cza 4 ) . .

CO GRAjĄ W  KINACH?
Miejski — Dama w szkarłatach.
Heljos —  Ulani, ulani...
Hollywood —  Wielka gra.

Casino —  Zdradzieckie św-atła.
**an —  Straszna noc.
Stylowy —  Zbieg,
Światowid —  Pieśniarz Paryża.

WYPADKI i KRa DZIFŻL 
—  A r e s z t o w a n i e  o , s 7 u s t a  > 

s z a n t a ż y s t y .  Wczoraj' rano przed

Z S ADÓ W
ŚLEŃPZIŃSill CONTRA [ACHiMOWICf'*

W  oniu 2 m arca b. sąd Okręgowy w 03 
n je  przystąpi do rozpoznania sprawy, bć- 
dącej v jelkie zainteresow anie w świecie 
tystycznym.

Sprawa ta została wszczęta przez pro' I 
Ludomira Śleńdzjńskjego. oskarżającego n i i  
nego na gruncie wileńskjm rzezDrarza Raf 
fala Jarhijm ow .cza o jA ig jay

S P O R T t

W EK SLEP P 1N G -P O N G O W W  MISTRZ iM 
WILNA

T ui mej pim g-pngow y trw ający przez 
kjlka dni zostai już zakończony. F o  szere­
gu tozgrywek 8 zawodnjkóo”L leprezentu- 
jących  kluby: AZS, ZAKS, Ogniski j M aka 
bi .wyjaśnSo sję , że tytuł ’ indyw duamego 
m istrza W ilna zdobył W eksler (M aKabj).

todzje, Charkowie ■ t.d.) irmy, niepo- 
.poltc e utalentowany Wilnianin, W in­

centy Slendz ński, ojciec profesoia Lu- 
uomira Sleńdzińskiego, a syn Aleksan­
dra Ś., ucznia Rustemn.

Wincenty Śieńdzmsk, podobno jak 
i Androlli, jx> ukończeniu studjów w 
Moókwie (kształcili się u znanego ar- 
ty Zar-anki). powróciwszy do W-lna 
zakrzątnęb s ę  konspiracyjnie około 
spiawy powstań a styczniowego. —  
Szczególnie odznaczał s ę  w organ za- 
cjach tajnych ruchliwością zawsze pe­
łen temperamentu Andriolli, — wkrót­
ce obaj deportowan- zostali w głąb 
cesarstwa rosy jsbego: And” ollii do
W !atki, Sleńdz ński zaś do Kniahmiina, 
gub. N żegorodzk ej.

Oczywiście, wygnanne to nie wpły­
nęło dodatnio na rozwój talentu ma- 
jarskego, przedewszystkiem samego 
\ndrioIIego, de że W Śleńdziński. je - 
tzcze przez przeoiąg lat kilkunastu, 
wykonywał doskonałe portrety, obra­
zy rodzaiowe tudzież ilustracje umie­
szczane starań em J.I. K-aszewskiego 
w „Tygodniku Ilustrowanym". Śleń- 
dzinsk po opuszczeniu Rosi,i czas jakiś 
orzemieszkiwał w Krakowif, oraz w 
Dreźnie.

Z v> leńsk*cn portretów olejnych 
Yndriolfego znam tylko jeden, miano- 

wiice udatną, zwłaszcza pod względem 
ysunkowym, podob zną doktorowej 

Stanisławowej Wikszemskiej, matki ś. 
p. Karola W kszem skego, agronoma i 
>oefy romantyka.

P rz v  tej >{x>sobnośd niezawadzi

przypomnieć, że doktorowa W ikszem- 
ska była z domu Deybłówną i prawdo­
podobnie, siostrą Ksawery Deybeł o 
której w swo m czasie niemało p sal w 
Wilmc nieodżałowany współpracownik 
„Słow a" ś, p. Czesław Jankowski. W  
Warszawie zaś przedewszystkiem, 

Boy-Żeleński.
Co do działalności M. E. Andnolle- 

go w Wilnie, to pr/ypuszczam , że w 
domach starszych Wilnian, miłujących 
sztukę swojską i przechowujących pa­
miątki artystyczne po artystach tej mia 
ry, co ilustrator „Starej baśni" i „Lillii 
W enedy", „Pana Tadeusza", „M arji" i 
t.d. dałoby sie jeszcze napotkać nieje­
den oiekawj' rysunek Andńollego, a 
nawet i obrazek ołapy. Jakoż przypo­
minam sobie, że ś. p. Stanisław Fleu- 
ry zasłużony fo to g ra T  zabytków wileń­
skich i zdolny malarz typów, widoków 
i scen rodzajowych, wykonywanych 
akwarel^, posiadał1 ciekawy iszldcen- 
buch Androllego z charakterystycz­
nemu wizerunkami (jak  np. znanego 
D ortrecsty Aleksandra Sztrausa).

Przypuszczam, że alburmk rzeczo­
ny przechowywany jest i dotąd w zbio 
rach córki jego, artystka-malarki, p. 
W acław y Fleury, która o<trzymała rów­
nież po Ojcu bogatą tekę rzadkeh 
sztychów, a wśród niidh j dz.eł grafi­
ków vrlenskich.

Co do pierwszych, a najzdatniej­
szych wileńskich rzeczy olejnych An­
drollego, to przypominam sob e,, że 
jedno takie płótno n ewielkie znajduje 
s ę  w zbiorze pamiątek artystycznych

P O C Z T O W A  
—  Telefony z Londynem . Genewą. —

Od 1 lutego br. v. prcw aazono ruch telefo­
niczny m ędzy Polską o W ielką B ętanją, 
Północną irlandja i Wolr.em Państw em Irian 
d jj. Dopus czono są tylko rozmowy państwo 
w e zwykle, prywatne zwykle abonam ento- 

„ - a , . ,  r>- a u  i i. we. W  okresie słabego ru cin  od g dz.
)  -■ z 35-m a la iy  jg g opłata za prywatną rozmov»ę wynosi

[x> Syrokomli, odziedziczonych przez 
wnuczkę poety, p. Ludwikę z Kondra-

Opłata 
w ynesi

o b r a z e k  ó w  m a lo w a n y  p rz e z  A n d r io l-  trzy piąte norm Jn e j opnty . 
le g o  w  r. l 8 5 7 - y m  fig u r o w a ł na p ie r -  trzyminutową rozm rwę zwykłą 
w s z e j w ile ń sk ie j w ystaw ę sztu k i p o i-  W ilna do -onaynu —  0  łr.

"5> m » c . S O  Of?
msława Bułhaio w a k ie g o  newa zostały zniżone od 10 lutego rb w
Praca ra wyobraża znakomicie na-y- ruchu telefonicznym między Polską i S. wai 
sowane a plastyczne studjum chłopca, carją  opłaty z i iiz y n im ro w ą  rozmowę tele 

o kióre.n swego czasu pisał z Wilna w f9n-~*2Skłi| 0 ’ fr- . , , ,. . ^ Tr r  . , r , Oplata za trzym nir/ w ą rozmowę te<Lro
w arsz a w isk  e j j.R an - e  i J o m c s c i  k ra  mężną L Wilna do wyzyst-cjin m iejscow ości 
jo -w ych ii- z a g r a n ic z n y c h "  Je r z y  L a s k a -  v Szw ajcarji w ynosj obecni 9 fr. 95 c. 
ry s , ż e  c h ło p ie c  ów  ta k  re a ln ie  s ię  t f a t t ?  i  iu it 7 V K A
p rz e d s ta w  a , ja k  gulyby w y  tę p o w a ł z _  ■ m  2g„ _  _

la m . Rzecz tSAldzieM  « rcslacemu te  sło D zjś we czw artek d n a  18 bm. o godz. 8 
w a . d la  z a e k s p o n o w a n ia  w  r e tr o s p e k -  w jecz „ ezwykła sztuka ,Mam lat 26 “ w 
ty w n y m  d z ia le  sztu ki w le n s k ie j,  syn  oryginalnej inscenizacji W . Raoulsk'ego 
p o e ty , ś-p . W ła d y s ła w  K o n d ra to w ic z . >»M !!n * 'ł  ,itó t  to  raport* obecnych
i, , ____ . . . . . .  kryzysowych czasów , uw ioaczr.,aiący a z iq e
Jednocześnie wystawił on tamże i dwa J Ą sz/ go inteIigent?
duże p o rtre ty  olejne Syrokomli p e n -  Reżyseria podkreśla ‘i wzrr.acnja um -ejet- 
d z la  A d a m a  S z e m e s s a  i W in c e n te g o  nie zastosowanemf wstawkami tanecznemi 

s le ń d z iń s k ie g o . C z y b y  się  n itd a ło  z id?? przew odną. Na widownię .dzie ze sce
przypadającego w maju r.b. 35-Ieoa 
od daty zainaugurowania wystaw sztu 
ki rodzimej w W  lnie, powtórzyć urzą 
dzenie. możliwie wyczerpującqj pod 
względetu rodza|ó\v sztuki, wystawy 
retrospektywne)) wileńskiej. Powimnaby 
była ona zobrazować stan nietylko 
malarstwa wileńsk:ego, lecz i rzeźby, 
grafik, architektury, ówczesnej galwa-

ny w-iew niesam ow itości.
Z powodów repertuairowąch „Mam lat 26 

w najbliższym czasie schodzi z af sza, usię- w Hali Miejsidej aostali się nieznani sp a w

hotelem „Wilno" przy ul. Sadowej D ru ge m iejsce zaobył G otljeb (Ż A K S), trze 
zatrzymano niejakiego Uedrowicza z 
Rauunia pod zarzutem szantażowania 
pewnego handlaiza.

Szczegóły nie są znane.
Róv nież zosiał ujęty poszukiwany 

oszust Pavdowicz, Który —  jak noto­
waliśmy —  wyłudza! dolaiówki pod 
p.eteksteir wym any ich na nowe.

—  W o ź n y  m a g i s t  rac ki  —  z i o - 
(I z i,e j e  m. ,W  m -cu lipcu 1931 rokn na 
zkodę mag sńatu m . Wilna w lokalu tegoż 
przy ulicy Dominikańskiej 2 skradziono 2 
wentylatory wartości 300 złotych. Obecnie 
dochodzenie ustaliło, iż Kradzieży tej doko­
na woźny magistratu m. Wilna Szaetinowicz 
Piotr (BoorujsKa 7 ) , u ktoregc wentylator, 
odnaleziono. Szacnnow'cza zaLrym ar.o.

—  Oszukańczy kontroler. Na prow incji 
od pew nego czasu grasują oszuści mianują 
cy s ę  delegarami i kontrolerem,, Mjmsł/br- 
stw a Skarbu j Urzędu Pożyczek Pcństwo- 
w ych. wyłudzając pod -różnemi pozoravni 
ud njeśw :aaomych posiadaczy pożyczek pań 
stwow ych obl.gacje i kupony, tednego z 
takich „deiegatów " aresztowano na terenie 
gmijny kozłowskiej. Jes* to Jan Szymczak -  
— njebieskj ptak z W arszaw y.

—  W ł a m a n i e  w Hu 1 a c h Al i.e j -  
s,k i c h. W  dniu 16 b ir. do stragana Kap­
łan Estpry (Rudn cka 15) .m ieszczącego się

JftCZEJK* KOMUNISTYCZNA
POD PŁASZCZYKIEM  ORGANIZACJI SPO R TO W EJ 

WiLNO. —  W ładze  śiedcze na terenie sportowa, ?  ponadto ma na celu uśwjado- 
gminy mirskiej ujawn ly zakonspirowaną ja mienie młodz eży f podniesieni* wśród mej 

no-pIa.sityk>.... .o b y  dało materiał ty le  czejkę młodzieży komunistycznej, na czele wiedzy z dojedzmy społeczno .  oiłwjatowej 
pożądany dla b a d a c z y  i może p rz y c z y  które* stal n'ejakj Abraham Mirikjer, zało- poplero. gdy młodzież p o-zd a  p-zynosić uo 
niłoby s,ie J o  tern ry c h le is z c g o  s p e r z a -  życie- ZwiązKu Młodzieży Komunistycznej, domu szkoddwą liteiatcrę komunistyczni - -
izoniia niczhodnRO-ó in w o n to rzn  tv l*  Dt* związku wn-^gał młodzie.* szkclną i pa rodz ce powiadom^ o w ykrotowej dzjała.- 

n,iez.Dęctnef, nwentarza, ty le  robków> R o ^ icej cxl<Jając driecj do zw jąz- noścj policję. M n kjera wraz z trzema inny
zapoznawanej U nas dawnej sztuki ^  n’c *nfe wiedzieli o jego działaniu, gdyż mi wywrotowcami skjerowno do dyspozycji
m ie jsco w e j.. L . U zię b ło . M U d e r upewniał, że jest to  organizacja władz sądowych.

cie  Kluk.ew.cz (O gn isko).
W szyscy om otrzymali żetony pamiątkom 

we, a zespołową nagrodę przechodnią, ufun 
dowaną prez ŻAKS zdobyli zawodnicy tegó 
właśn.e klubu

Z a v.’ody odbywały się w lokalu klubowym 
ŻA KS“u, któremu powierzono, organizację 
imprezy.

Jakkolw .ek p ng-jx>ng jest na terenie W 4 
na sportem b młodym, turniej cieszył się 
znaczneni zainteresowaniem.

Dobrzeby było, aby następna impreza 
p ng-pongow a odbyła się w sali O środka.(t)

cy i skradli różnej garderoby w artości okc- 
ło 300 zł.

—  U jęcie poszukiwanego. Do skh pu Dt 
ruskiesa Morducha (P iw na 7 )  przy zaiśk' 
D7 rśnieńskjm nr. 7 dostali ś e  złodzieje . . 
skrdli wagę dziesiętną i-k i „Lucl;n* jjii n eł 
tióiw watoliny, oraz ró-żnych n .  u p ałó w  na 
sumę 689 zł. 55 gr. I.Isfaioio, ze kradzi<ży 
tej dokonał zawodowy złodziej E o jth  T e -  
wel, poszukiwany Lstami gonczoini za  in­
ne kradzeże Część ,>kr.i łzio iycii p-ji.tiW iO 
tów znaleziono w -kład iiku S itlrrcw lczr wej 
Jud-.ey <'Bazy>jańska •*), Którą zatrzymano.

—  Zamachy sam obójcze. Aleksandrom ic, 
Sergjusz 1 ft 26 (Kalwaryj&ka 4 ) w celu sf 
mobójczym w yęił esencji octow ej. Pogott 
wie odwiiozło desperata do szpitala ży*tov 
skiego w stanie njezagrażającym  życiu.

Równ eż Szewcówna Józefa ( W lenskri 
25) w celu pozbawienia się ż y c a  w ypjła 
spirytusu skażonego. Odwieziono ją  do szpt 
tala Saw icz w starte niezagrającym  życiu

W yp la ona trucjzny podczas bytności 
w cukierni „Zjednoczeń,e" przy ulicy Dorni 
n jkabskiei.

—  Podrzutek. W lokalu Opieki Spoi. 
m agstratu  m. W ilna w dn:u lo  bm. zna­
leziono podrzutka płci m ęskiej w wieku o - 
Koto 2 tygodni i umieszczono go w pr7\’Tt>ł 
ku Dzreóątka Jezus. . , ■

—  Z b.egaw ie z aresztów . W  ostatnich 
dnjach z aresztów gm nnych w KozłowT 
szczyżnje, P! s :e, H ancew iczach,zbiegło 4  ą -  
resztow nych. Jednego z aresztów nych w 
dniu w czw ajszym  ujęto na granicy w po­
bliżu Rakowa. Dwóch zaś ar a czono w le­
śne koło Hancewicz.



S Ł O W O

S p a d a j ą c y  q z y m s
C IĘŻK O  Z RA N IŁ P R Z E C H O U N 1A  NA U L IC Y  Z A W A L N E J

, W ILNO, W c z o r a j  w ieczorem  przechodzą-  w  gluwę p a d a ją c y m  g z y m s e m . Lekarz P o -
•y i d e ą  - Z a w a m ą  kulo domu nr ,  2 4  J ,  B u r  goto  w  ja  po „twierdzeniu w strząsu  m ózgu  

«m» ( ' f ł t t k u k ń s a a  17 )  został c iężko zganiony s fcero w al  Burdę do szpitala.

Tragiczna lekkomyślność
rtOlGKZANY ZAPALNIK EKSPLODOWAŁ W RĘKU UCZNIA

U IL N O . C ztern asto le tc i  u zrń  szkoły śllwemn c . ł ą  lt<ść prawej, o iaz  dwa palce u
powszechnej Je rz y  ś tacew icz  (Trębacka 30) lew e j  lęki.
ro ;g r  e * » j i c  u d prymus m zl a irziouy na S t - , e # i c z a  w s t in ie  ciężkim  u lo k o w m o

.polu zapalnik od gr. natu spowi dowal » y -  w szpit  lu iw  J .k ó ń * .
f lu .h  E  splodujący zapalnik urwał nicszczę-  ■■ —

Ceny ii cii zniżane!
W  zw iaiku z urządzeniem własnych 
składów połączonych z torem ko­
le jow ym  mam m ożność

itii y c b i J I
pleiwszorzędnych kopalń górnoślą­

skich kouc.  „ P r o g r e s s "  

Przedslęo Handl. Przen?

M. DEULL,wiuo
Biuro —  J .g ie i io ń sk a  3, tel 8-11.
Bocznica  w ł a s n a K i j o w s k a  8, tel, 969.

K I N O

SALA M IEJSK A  
O ii -ab ratuts jr  *  [

Dd poniedziałku 15 lu egv, * g*,dz. 4. f  ? i 10. Największy przebój rosyiski p t.

(tragedja rewolucji 
rosyjskiej)

w roli glównei I y i  de Putti  
K oncertow a orkiestra pod batutą M. S i l n l A l c  j j .

W SEIf&RŁ&CiS^
Kasa .  od gróz. 3 m. 30 do 10, C e n v n i> j i c :  parter 6 0  gr. balkon 30  gi.

Dźwiękowe

Kino

H E L I O S

i s ie o y w . le  puwooztm e! W szy - iy  ś p i e s - G :  u j j n  Ć! OajwiScisZy c!Źw,ę»o» ie>. r c l  kil l lO  pfoc. j mota lupy i śpiewny 
f | Ń »  M I I  U l  Chłopcy ' S -e o a r .  g e n r r . ł a  Wirniawy Długoszowskiego

on I J a w  I N  r . i aU w a n ; . . .  Muzyka W Dana .  W  roi. gł. najulubieńsi
artyści  Z u ! a  P c g : r z e i s k a ,  K a z i m i e r z  K r u * o v t  »ki  (L o p rk ) ,  A u  c i f  D y m s z ę ,  W t . i c i y s ł a w  

W a l t e r ,  M i k a Z y s < a w  F r e n k i e l  i inni. Dla m ł o d z i e ż y  ch zwi lu t i e .  Pomim o ogi-om iych kosztów 
sprowadzę 'a leg f Ir? u —  r r n y  t n i r j s '  n-rrt a lnr .  Na 1-szy seans cen y  n irone . P -cz a ie k  o godz 4 r j_____

T ź w ię to w e  kino

HOLLYWOOD
M .ckiew ic ia  2 Ł 

t - l .  5 38

SI

D z iś !  iic w .k ie  M i s y j n e  a - .y ć U lr ło  y o d u k c p  po sko francuskiej p. t.
A ,  a  j - ‘ ■  bua ś g f  *  t i  w rr la i  h t równy-, h F O L U S Z  A w  S A M B O R S K I ,  H  J A N
w Ł U f c r j r 1 R w  > K R Z E W I Ń S K I  ora;: b . h - t r r  f irnu . P  d Dachami P a ry la "

Nad p ogram: Dodatki dźwiękowe. A L B E f t l  P R E JE t t W .
Początek seansów godz. 4. 6, 8, 10 30.  Na pierwszy seans cen y  zniton e ._______________

HA FILMOWEJ TAŚMIE
POKŁOSIE KONKURSOWE

W  czasie trwania konkuisu fil nowego 
w .C i s i n ie *  ze względów zasadniczych nie 
t mawi h i  py trzech tiimów przya-iadowych: 
.M adam e S ' a ' a n " ,  .C h a m "  oia  . O n  i jego 
s io s t ia " .  O b ecnie ,  ch oć w p e w n i j  perspekty­
wie czasu, wrócimy na chwilę d ty -h  filmów, 
.M adam e Sa ta n " ,  raz j * i  w Wilnie w yśw ie­
t la n i .  J e s t  to l i m  typowo ameryka s t i  p i 
względem przeładowania d e to ra cy ju e g o ,  r o z ­
m acha i z ik ro ju  r e . l  zacji Ale - h o r i a !  r e ż y ­
serem  byl sławuy Cecile  de Mille, f I n nie u Ja ł  
s ‘ę. Ani treść, : n i  przeprowadzenie akcji nie 
są  więcej  niż mierne. W yzouawcy. Kay J o h n ­
son, Lilian Rotni Reginald D enny m e  są na 
swoich imeiscach. Najlepiej wyglądała Kay 
J o b a s o n ,  która j e s t  ja»by  stworzona d> w y ­
tw ornych toalet. Pozatem film pr ereklamo- 
w»nv. P rzerrklam ow iny  również je s t  nowy 
dźwiękowiec polski .Cham", Pom ija jąc  już 
wyk ta ię  nie kinowe zał .żen.e  i dziwną conaj 
muiej  dowolność si ena jusza, napisanego 
p r z ł i  p of.  S y jko w sk ieg ",  j k twieidzi up or­
czywa w ers j . ,  ponoć dl* Krystyny  Aukwi- 
czówny, która ma być jego  córką (n ie  rę^zę 

I cz y  t> nie pl tka!;  —  zna lrść  można cały  
s zereg  zarzuiów. tVtcś łowicka barwna 1 ko 
łorowa na filmie wypadła szaro, j f e zato zbyt  
odświęt ie. Napewao na żniwa ch i  ip m e 
w y .b o d zi  w w ypucow anych butach. Kto wie, 
c z y  nie  więce j  wart śct optycznych databy 
V . s ś nadnieireńska, gdzie je s t  wtaś/.we ralej 
sce  akcji  .C h a m a "  O zeszk..wej,  Dobre są 
u s t im ia s t  p laina-ry ,  co policzyć należy c a  
k o r z t ś ć  filmu. Cybulski jak aktor je s t  n ie ­
zły , ale na postać ryDjka nie je  t  odpowiedni. 
Ankw iczów ua itna sw oiste  u ję t le  roli , dużo 
tem peram entu lecz miejscami b j ł a  jakoś d re­
wniana1 bez w yraru . Byc może zobaczymy 
Ją je sz c z e  w fi uiach po skirh , z< baczymy 
więc w jak m kierunku pójdzie je i talent, 
k i ó 'y  niewątpliw ie ir.a W reszcie t rze- i  i os­
tatni film przykładowy —  .O n  i jepo s-.ost a" .  
J e s t  1 1 drugi po , C  K- F e l  marszałku" film 
czeski z . d o s k n a ł  m kou iku m Burianem 
ł l u * o r  Bur ana to humor czło ieka i n ą . e g .  
w brew pr r s ą d im  śwista i l r a ją c r g o  s - ó j  
w ł łs o y  pogląd na ws ystko  czy to będzie 
mili laryzm czy  e i  zorganizowanie teatru 
pocztow cow .

Burian je s t  prócz tego wspaniale muzy 
kalny i ta gro teską  m u z y .z n ą  bawi 1 śmieszt 
a o  ł e z  F  im .O n  i j r g o  s io s t ia "  je s t  słabszy

od .C .  K. Fe lom arszalka",  b e z  t o n i e  zm nie j­
sza je g o  w a u o ś . i ,  j<ko s u b t e b e j  groteski 
f nu»-ej  która posłużyć m oże za v zór dla 
obrazów t -g o  rod/aju.

Na- gó- z trzeCn filmów przykładowych, 
ten  ostatni b y ł  na.lepszy w s a o im  rodcaju .

Radio wileńskie
C Z W A R T E K , CNLA 18 L U T E G O .

12,15. O aczyt roezuczy z 
W arszaw y. 12,35 Poranek szkolny z W ar­
szaw y 15,00 Program dAenny: 15,05: Kottt. 
z W arszaw y 15,25 „W śród k sią ż ek " —  
W arszaw y, 15,50: Audycja dla dziieo; z W ar 
szaw y 16,00 Audycja dla dzieci1: „ M isa  -  
sek“ —  opow. Elżbiety M inkiewjczówny. 
16,50: Slynn-i skrzypkowie (p ły ty ). 17,10: 
, J a k  dlug-o żyją zw ierzęta" —  o-dczyt z W ar 
szawy, 17,35: Koncert popularny z W a rsz a ­
wy 18,50; Komunikaty „Sokoła , 19,00
„Skrzynka pocztow a nr, 182“" —  usty ra - 
d josuchaczów  omdwj W . Huiewi-cz. 19,20 
„W  św ietle ram py" —  nowości teatralne 
om ów j Tadeusz Łopalewski. 19,35: p ro ­
gram na p ą te k  j rw m  19,45. Prasow y i  z Jen 
n jk  raajew y z W»rszawy_ 20,00: „Polska 
i odz-jna Szw ejka" —  fełj. z W arszaw y. 
20,15- Mazy ka lekka z W arszaw y. 21,10: 
Dodatek do pras dzień, radjowegu z W arsz

21,15: Audycja Ijteiacka  „D ies irae" —  
fragm ent dramaiu T ad eu sza M icjńskiegc . 
„B a z y lssa  T eofanu". Radjuonizacja j  reży- 
sarja  W acław a Radulskaego. Słow o wstępne 
piro. M ieczysław a I m anow skiego. 2 2 ,0 0 - 
Trausm_ z teatni „M orskie O ko“ z W arsza 
w y. I część rewjii p. t. „Przez dziurkę od 
klucza". 23 ,15: Komunikaty z W arszawy 
23,20 Spacer detektorowy po Europ e. Prze 
wodnik Karol W yrw kz _ W'|ChrowsJo, 
VTTT*TTa ryj '« wwyywwwyry yyyyyyyyy m n

K O N K U R S
Biuro Pośrednictwa Pracy przy W ileń­

sko -  Nowogródzkiej P b :e Lekarskiej ogia 
sza konkurs nn sy n o w  sko lekarza rejon ow e 
go i jednocześnie lekarza K asv Chorych w 
SZARKOW7SZCZYŹi\TE pow. D zsn-eńsk je­
go. Term in rozpoczęcia pracy 1 III. 1932 
r. Bliższe -warunM pracy i płacy w kance­
larii izby (m ostow a 8 —  2 1 ), gdz.e też na 
leży skierow yw ać podanja w term-jnie d o 

d n. 2 5 l u t e g o  b.  r.

O G Ł O S Z E N I E
Kom ornik Sądu Grodzkiego w Wilnie VH 

rewiru zam ieszk ły  w Wilnie przy ui. Półcie­
kłej  14 ra 3  zg dnie z art l ( b 0  U. P. C  o b ­
wieszcza, iż w dniu ? 6  lu trg o  1932 oku o 
g dżinie 10 rano w Wil ie przy ul, W  eliciej 
41  odrędzie  s ę sp rzrd a ,  z l i .y ta c j i  publicz 
nej maj&tcu rochomeg-.  n a le łą  rg-i do firmy 
.L .  Zaik-nd* sk ł id r ią c r g o  s ę z 2C0 par ka ­
loszy, o iz a ro w a n y ch  na sum ę złoty h 1 000  
na zasp o ko jenie  p re ten sji  fubryui obuwia 
„ M a rk o 1*.

K om ornik sądowy A wszyAsi i

4ZVAkjK0,VE KINO

t
*a i .  ! » -8 t

Dziś prenijera! błi-rz p o n n a n y  D-1 alfc ’ i lmu ,N *  zr.chodzie bez zmian" LOUIS W 0 L H E I M  
we w s p jn i t ły m  di»... j dzw iękovy,nC b ̂ 3111* lii Ulfli- J u 2 V* Ił' y 111

I W P A T Ł A
Nad program’. D cdaiki dźwiękowe. P o r j ą t t k  seansów o godz. 4 ,  6. 8 i 10,30. W 1 dnie świąt o 

godz. 2-e j.  Nr p e iw s z y  seans ceny z n j lo n e .

Dźwiękowe Kino j Dziś czołowy w-g powieś i A. M u r c z / f t s k .e g t  Żyw iołow y
film p i s i i  i f  »  ®3£- * 3  drania : ludH j r o s ty c h  a bu jn ych  erc.. . _

T !»  J hl 1 4  I \v re i >*. Z o n i a S r y i t ia ń s k a ,  A d a m  B ro d z is z , o rsr b A rtysta tta iru  Stan isław ski, go w ™ is* ie W a s if jo w  
j |  I S te K le w ic z . Motyw przewodiii w w\konaniu  M ar|i N o d it le w w sk ie ), p<eśń icar>narzy w ykona^chor^D an*.

Ze wzglęin na wysoka wartość arty't\<zr a f Im dla niłcdzieJj dozwchry Pocz. o grdz 4, 6, 8 1 10.

^ q R R (5
NAJWIĘKSZA EUR0R FABR

H E R C I A l

Hsamochodów przemysł.

Udz elam lekcy j  
f r a n  u s k h e g o

niedrog i i k o r e p e ty c j i -  
Mickiewicza 47  m. U  

tel . 7 94.

Podaje s i ę  do wiadomości, ż t  w majątku Landwarowie
sprzedają się

działki letniskowe
położone w miejscowości terenowo urozmaiconej pomiędzy 
stacją kolejową i jeziorem z przeznaczoną dla ogólnego użytku 
publiczności plażą z piaszczystym dogodnym dla kąpieli

M a t u r a
Przygotow ywanie ze 
wszystkich prtedthlo- 
tów do egzaminów w 
zakresie  szkół średnich 
J ę z y k i  o b i e :  f iancus-  
ki niemiecki (»ouwer- 
s j i Ij ) oraz łacm a i 
grecki. Lekcyj  udziela­
ją  ru tynowani korepe- 
torzy b. nauczyc.ele  
gimr,. mag. filoi.ofji i 
spec matematyki. Zg1. 
d c  Adm. „Słowa* pod 
.M a tu ra * .

Lokale
■yyyryyyyyyyyyyyyyyyy

Wliehfika 1S
Do wyi.aje f.« od ł -g n  
marca b r.  mieszkanie 
4 > h  .p o k o jo w e  na 
pierwszym piętrze. Od 
zar-z  mie  zkanie z 
dAóch pokoi i kuchni 
dowied ieć s ię  n do 
zorcy.

I

mmrMtimtmjzB:7;w r a m M i r s i s K i r a w  “atote lhri e t  buik
K u p h o

S P R Z E D A a

O D D Z ia t  F f lB R .O i P O L S c e :  U J f lK S Z f i lU f l , K R O C H m O L N fi 8 / ^  T € L .  5 4 6 - 4 0  ( c e ^ R }
. J

r i .  e U - . l n W K . i e i :  W l l ^ ń S K a  ś p r Z t O . 7  j  .  t r . i l i i u d o w  J 3 Z L F  C H Ł A W N O W I C Z ,

Wilno, u l  WlieńsKa 8 , tel. 10-2Z. ______________

Kocl6ł parowy
6  atm. w d brym n  
nie o k a z s jn ie d o  sprze­
dania, maj B  >łtnp. p o ­
czta Oszmiana. L- v

we wszystkich aptenacn i 
skłaaach aptecznych znanego 

środka od odcisków

Prow. U. P A
HiiiiiiiiiiiiiiuninnitiitiifiiiiiititmnttmHitnimtiiiiHłtiHuimtniHiiMiHHitmHHimul

brzegiem.
Wiadomości udziela administracja majątkujandwarótw
Pierw sza Wileńska Spółka 

P?.rcelacyjna
Wił NV, MICKIEWICZA 4.

Stlal fiiflipiSEOF. Pi tni ,  F i i b i W ji

A  K. Dąbrowska]
(F-m a is tn ie je  od r. 1874) 

W i l n o .  N l p m l s c k a  3 ,  n r .  1 1

B&ii!iiiiiiii[Riiffiniiiniifiiiiitiłimił(uiniiiiiiiflii(iiiiiiiifniiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiititiuii>>iui

MtESiKA^ E
(7 d u t y r h  poko jów  ze wszystkiemi wygo- 
d<mi), położone w pobliżu ul. Mickiewi 
cza,  do wynajęcia od 1 kw iein ia .  Wiado- 

mośr :  T *ta r -k a  Nr. 5, u » łaś iciela.

ttTVt TT T T T T T VTTT¥TVT»TTT»TTTTTTTTTT TTTTTTł
L I C Y T A C J A

Urząd- Celny w Wiln-e pedaje do publicz 
nej w iadom ości, że w dn.u 7 marca 1932 ro 
ku o  godzinie 10 odbęozie s ę  sprzedaż licy­
tacyjna towarow skontiskowanych, riew-yku 
piouych w term inie, oraz zciepoi.ov,anych 
przez podróżnych, a  m janow ic:e : cu k er, ro 
dryr.ki, ow oce suszone, wain lja, wyroby 
nożowr eze, rowery, tutki- do ,pap:erosów , 
zabaw ki dziic-inne, obuwie, odzież używana, 
kalendarze i t.p

W  razije n espizedanja tuwarów w dniu 
7  m arca 1932 roku powtórna licytac ja  od bę- 
a z e  się  w dom 21 marca 1932 roku. Szczei- 
gółowe dane o tow arach mogą zaintereso­
wać: otrzymać w Urzędzie Celnym w W il- 
niii, S ta c ja  towarowa.

Kierownik Urzędu inspektor celny 
ł i k u i i u u a i i * a a u i  m i i i  i .  . . . . .

OGŁOSZENIE
D yrekc ja  0» r ,-g o w a  K o lc> Państw ow ych 

w d Unie przy ul. Słowackiego 2, P ' da je  a o  
wladom ś i, że w dniu 15 marca 19 (2 roku 
o d b fd rie  się przetarg publiczny na sprzedaż 
o k ' ł o  16.f'-10  higr makula ury

I - f  rm acsj  ud ieia Dział Zakupów W y- 
działu Żasobów (III pięiro. pokój 3 8 '  w daie  
urzędowe od godziny 12 d i  13.

D O K T O R  f .  , mm

Z ę W h w t r z  P ^ s - d r

O t, M k d .

chor. skórne,
ch oro by  w eneryczne, 

w e n t  s^ńrue i rnocropłciowe
tyczne, narządów ino- w | e „  ,  l ę  nd g . ,  , 3 . 7<
czowych, od 9- 

o— 8 wiecz.
-do 1,

G A S i N E T
R atjo M ln e j

r'kazy|nie
ODrania, obr-wie, piani-

________________ _______  na, samocnody I wiele
1 “ “ Innych pozostałych a

■ z ł . ł . a . a ^ . . . . . . z . Ł  i c y ia . j i  rzeczy  sprze
d je  tanio Lombard, nL 
Biskupia 4, tel . 14-10 

 _____________  ’od 9  do ! p. p. 1 od
t t t t t t t t t t t t t t  i i i - i  o do 7  w.) Uwaga; co-

- - i j dzień (od g dz. 9  dc
Potrzebna 2 pp- H omb»rd wydaje

DOKTÓR

Z E i . C C Y l c Z O Y A k  f  ! m e t  y k  ^nia. wiwuiskicgo 5,
K 03IE C F, WENE- p icw sze piętro.

Jest osoba in t r lg e n t n a ^ 7 c l k lK ^
a o  a z ie . l  i do g to w .  ż* ° “ ’ s ' e b R'’& i iunych przedmiotów.

WILNO

od 12—2 i p d  4— 6 “
Mlek «wlcza 24.

ICl l i  / ,
M i. Urodą,

Gonty Sprzedaje 
tanio

P O L S K I  LLO^D 
ui. Kiji-Wjka.

Cerę

M a m k l
lub in n r j  pracy posru- 

k o n s e r w r -k n je  dziew .zy na młn- 
e, oosko. da, r l r o w a  i e  w.I. 

baji ,*  odświeża, usnwc Zgłoszenia d • redakcji  f jrtrpiUi
-----------   )ej ^kazy i b raa i. M asa ! pud .M a x k a * . do sprZedan)a _  uHca
K,fP*rrt».Ą ^kosmetyczny tw ar*v .   ______________________ R l e (  u  y) m 15 ^

i

kręt).zatu m awr-4 M« * ż c i ,u - ^ ^ cz'  O o r ó d  rtlk■ . ny, wyszczuplający (pa- v » l u u , n  . ,
popraw ia, p i e l ( K * « J *  nie) . Natrysk „rionno- J G Z C Z i l ł a r Z  “  ~
g r a ł  usuw a  na* według prof.  Spuh- ro lnik z b a r d 'O dobry- — powc a wyjazau

Oebiriet Wypadanie włosów, mi Swi«ueitwami z S p r Z I  . e j 1 S l f
Kosmetyki ^  łupież- Ind\ wid raine m ałą  r dziną p o s z u - 5 c l o  Umpowe red)»
itcinrczej d :bie- auie ko .u r . iy kó w  k u ję  posa- z 2-m* lampkam ckra
/. Kryniewtetowej .  do każdej cery. O s t s t - d y  zai az 1 ib  od 1 kw iel  noweml z aparatem au« 

zn w a i i H c  nie zdobycie >"os irety-nia  Ł t s ta w e  żglosze- dowym i z głośnikiem
Ol. K I - L K A M  iu w ,  j t c lo n a ln e j .  m : l tarska 15 -  6  P n il ir sa .  D zit ln a  30,
Prąyj.m> £. U  • I t 4-t  t ; 0 d aleonir  od g. 10— 8 dla Ogrodnika. m. 1, od ?  —  5-e j.

1T. Z. P. M M r  Y .  Z. P  13

|OHN LAW RENS

promień hiłiisierozia23

Ale nue łatwo było wyciągnąć Pel- 
bngtofia na rozmowy. W ażył każde sło 
wo i miał się na baczności.

—  Mój pan mów ł, że zobaczył w 
parku jakąś k o b itę  i wyszedł, żeby się 
dowiedzieć, kto jest i na kogo czeka. 
A1 jja myślę, że pan inspektor wie, co 
to za kebiera?

—- Tak, i waetn nawet, jak  się nazy 
wa. Wpadliśmy na bardzo ciekawy 
ślad Pelbngion-ie. W ysłałem fotogra- 
fje tej panu do wszystkich ..gazet lon­
dyńskich. Już dostałem odpowiedz. Żja 
wił s e  pewien człow;ek, który dostar­
czyć nam inforrracyj

Lanner wyjął gazetę z kieszeń i 
pokazał fotografję. ood któirą było wy­
drukowane, co następuje:

.,Czy znacie tę kobietę? Policja po 
trzebuje wiadomości o nej .  Przypu­
szczalne ime ‘ nazwisko j,ej zaczynają­
ce się od liter M H.  Osoby, które mo­
głyby dostarczyć wiadomo»ci o mej, 
zechcą zgtosać się do inspektora Lan- 
nera, do posterunku p o lc ji w Beekon- 
sfeld“

—  Dosyć ładna kob eta, —  zauw<a- 
żył PelJington przyglądając się foto- 
grafji. —  Czy pan myśli, że to ona za­
biła Bilsanera?

—  Nie wiadomo. —  odpowiedział

wymijająco inspektor. —• Chociaż ja  
od początku domyślałem s’ę, że rnor- 
deicą była kobieta. A co wy myślicie 
o tern?

—  Pan wie lepiej, —  mruknął lo­
kaj, przypominając sobie skąd zna 
twarz kobiety, której fotografję miał 
przed oczyma.

„Gdzie ja  mogłem widzieć tę ko­
bietę?" —  pyiai sam siebie.

—  Czy nie spotykaliście tej panu w 
Beekonsfeld - zapytał inspektor, wi­
dząc dziwny wyraz twarzy Pełł ngtona

— W łaśnie o tern myślę... Musia­
łem gdzieś ją  wbdzieć. Ale żeby mnie 
pan zab ł —  nie wiem gdzie!

W tej chwili z hukiem i trzaskiem 
zajechał pociąg Jondyński

Pell ngton stuknął się w czoło
—  Pam ętam! Ta pani siedziała w 

przedziale, do którego ws-’adła miss 
Eblw-ay.

W oczach Lannera malowało się 
szczere zdziwienie.

—  W  tym samym przedziale’  W ięc 
w dziehśce ją  dzisiaj? Czemu me po- 
wodzieliście mi tego wcześniej9

—  Po j/erwsze: pan mnie nie py­
tał, —  odpowiedział z godnością Pel- 
lington, —  a po wtóre: doniero teraz 
zobaczy łem tę fotografję...

—  Dobrze przerwał Lanner, —  po­
ciąg już jest, zapytamy miss EHway o 
je j towarzyszkę Dodroży

Obaj zaczęli pilnie uważać aa wy­

chodzących z pociągu pasażerów. . nie była rażąco pudobna 
Osta*ni z przyjezdnycn opuści dwo naprzec-w mej pan

rzec, a  córki Johna Eblway n e było.
Lanrncr i Pellinston przeczekali je ­

szcze chw ile, ale gdy pociąg odszedł, 
zrozumieli, że nadzieje były płonne 
i Edyta Eblway nie przyjechała.

ROZDZIAŁ XV!,
Ta jemu róża nieznajoma.

Edyta Eblway nie zwróciła uwagi 
na siedzącą naprzeciw niei elegancką 
młodą kobietę.

M,arowre kotysame się wagonu . i 
turkot kół działały kojąco na je j ner­
wy. W reszcie oczy je j spoczęły na ma­
łych, delikatnycn rączkach nieznajo­
mej, których nie zdobił żaden klejnot, 
tylko obrączka.

„Jak dobrze je j w czarnym kolo­
rze!" —  pomyślała Edyta, przyg'ąda- 
iac się ładnej sukni i kapeluszowi.

Czarna dama czytała uważnie ga­
zetę, ale musiała zauważyć, że sąsiad­
ka przygląda się je j ciekawie.

„Jaka szkoda, że nie wz ęłam ze so zet. Nie 
bą książki —  mówiła ao siebie Edyta, kojime. 
—  czytanie rozerwałoby mnw:. Tizeba 
będzie kimić coś na najbliższej stacji".

Edyta miała przez chwilę wrażenie, 
że śm. Zasłoniła twarz gazetą, czyta­
ją c  słowa, wydrukowane pod fotogra 
fją. Ukradkem jpojrzała na n"cpodej- 
rzewayącą n:czego sąsiadkę —  nie by

do siedzącej parku, to musi ona wiedzieć, Kto na­
padł na niego. Możl wem jest też, że 
wie, kto jest mordercą Bilsaitera.

Im dłużej zastanawiała s ę  Edyta, 
tern jaśniej rozum,ałą, ze należy sle­
dze nieznajomą.

P o o ąg  przybył do Londynu. Eoyta
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ło wątpi w ośd, była to ta sama kob e jiodązyła nieznaczni za czainą damą
ta! Kobieta, której szukata policja. 
Te same czarne oczy, łagodny owal 
twaizy pełne, zmysłowe usta, delikat 
na, śliczna szyja.... Tylko na fotogra- 
fj.i suknia była jasna. Przypomniały 
się Edycie rozmowy z Ryszardem i 
gospodyną Matyldą. Podobno czarna, 
tajemnicza dama widziała się z Bil- 
saiterem przed jego śm ercą , a Ry­
szard wrdz ał ją  dziś w nocy, kiedy 
ktoś napadł na niego niespodzianie.

Polrója poszukuje jej„ wie tylko, że 
inicjały je j są M. H

—  Ona nic nie wie o tem *—-myślała ła stronę

i zeszła za nią na stację podziemnej 
kolejki.

—  Muzeum Brytyjske* —  powie­
działa melodyjnym głosem nieznajoma.

Edyta wzięła bilet do tej samej 
stacji i wsiadła do tego samego wago 
nu, go ncznajom a. Tamta kupiła pc 
drodze gazetę i miała ją w ręku.

—  Co będzie, kiedy ona zobaczy 
totograrję? —  niepokoiła w duchu E- 
dyta. 1

Nieznajoma przeczytała uważnie 
pierwszą kolumnę i zwolna przewróci

—  Ona się boi! 
przyznać, że um>e panować nad sobą!

Nagle pani wstała i zm ienia miej 
sce, kryjąc się w demnym kąc e, gdzie 
n.e można było się przyjrzeć je j twa­
rzy.

Obie panie dojechały wreszde do 
celu. Czarna pani wysiadła i śp eszme 
w begła na schody.

Edyta szła z tyiu. nie spuszczając 
z niej oczu. Nieznajoma weszła do bra 
my olbrzymiego domu, stoiącego na

Fdyta, o b s e ^ u ją c  .neznaczn e niezna­
jomą, —  ona nie czytała jeszcze ga- 

siedziałaby przecie tak spo

Jak błyskawica przeniknęła myśl o 
tem, że należałoby podać tej kob-ecie

Nagle drgnęła, zbladła i zmięła 
gazetę. Przerażonemi oczyma obegła 
wszystkich pasażerów.

—  Naturalnie, to ona, —  zdecydc 
wała Edyta, —  Gdyby to było tylko 
pooobieństwo, n:e , me przestraszyła-

Edyta kupła gazetę
W krótce pociąg zatrzymał się na 

dowiedzieć się, co piszą o zbrodni', któ­
ra postawiła na nog: poleję  londyńską, 

Rzuc ła okiem na gazetę i ledwie 
powstrzymała s ę od okizyku zdumie­
nia: duża fotografja na drugiej kolum-

gazetę. Ale było to zbyt ryzykownym by si( tak bardzo, czytałaby dalej spe 
krokiem. W iedząc, że jest poszulćwa- kojnró swoja gazetę... 
na, potrafi wymknąć się policji. Edyta Edyta uczuła ulgę w chwili, gdy 
postanowiła śledzić ją  w Londynie ' do przekonała sę , że pode',rżenia e| by- 
wiedzieć s:ę, gdz e mieszka.. łyr słuszne.

Jeżeli to rzeczywiście ta sam i ko- Tymczasem p. M. 
bieta, którą Rj^szard widział w nocy w s'ę E a y ce  baaawczo.

Edyta zatrzymała się mezdecydo 
wana.

Czy miała iść za n-ą? Dom cały był 
zajęty przez biura handlowe, niezna­
jom a nie mogła więc tam mieszkać. 
Jeśi-i zjawia s-ę tu prosto z pociągu,—  
to znaczy, że czekają tu na nią. Może 
lep ej będzie zaczekać na nią na uli­
cy?

Ale czy nie właśow ej byłoby wejść 
do domu i dowiedzeć s.ę, "do kogo 
przyszła i kto na mą czena?

Edyta zdecydowała się na to dru­
gie. RyzyKowała coprawda, że mezna 
jom a, wychodząc z domu, spotka s ę 
z n ą na schodach i pozna towarzysz­
kę podróży i zrozumie, że jest sledze 
na. Ale ryzyko było nieuniknione. Ldy 
ta postanowiła nie cofać się przed ni- 
czem, aby dowiedzieć s>ę czegoś o ta 

H. przyglądała jemmczej damie.
(D.

<
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